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Sobóta dnia 6 Grudnia 1924 r. 


Rok XXXI. 


Warunki p. Piłsudskiego. 


Ataków lewicy na ministra <Boriktego | 
nie można, mimo całej ich hałaśliweści, brać 
zbyt poważnie. Pp. Poniatowski i Moraczew- 
ski wiedzą przecież dobrze, że bardziej lewi- 
cowego i legjonowego ministra wojny, niż jest 
gen. Sikorski, mieć nie mogą, ich obecne ataki 
mają więc na celu nie dymisję gen. Sikorskie- 
go, ale wywarcie nań nacisku, by szybko i po 
ich myśli załatwił sprawę powrotu p. Piłsud- 
skiego do armji. Pp. piłsudczycy przypuszcza- 
ją — czy trafnie, to się okaże — że gen. Si- 
korski jest szczególnie wrażliwym na krytykę 
swych przyjaciół politycznych i że lekając się 
ich gmiewu, przystosuje swoje poglądy na or- 
gamizację wyższych władz wojskowych do po- 
glądów p. Piłsudskiego, O to „przystosowa- 
nie* zabiega w gabinecie szczególnie minister 
Thugutt. Jak dotąd, lewica nie mogła jeszcze 
wydać komunikatu, że generał „laudabiliter 
se subjecit“. Atak trwa więc dalej, 

Istota sporu polega na tem, że p. Piłsud- 
ski chciałby otrzymać w armji stanowisko nie- | 
zależne od ministra spraw wojsk., jakiem byłoby | 
wedłag j planu stanowisko gen, inspektora. 
Ze fanowieka konstytucyjnego jest to ezywi-| do armji mógłby zmiszczyć tę prace konsoli- 
pty absurd. Niema i nie może być w republice | dacyjną. jaką ostatni ministrowie spraw woj- 
demokratycznej urzędu. któryby nie był kryty; skowych prowadzili, Rozzuchwaliłby klike. ja- 
ndpowiedzialnością ministra przed parlamen-| xa sie koło jem osoby utworzyła i znieche- 
tem i nie był mu podporządkowany. Ponie- | ciłby do pracy oficerów nie-leejonowych i tak 
waż zaś w armji istnieje niezmiernie ZY | iuż cierpiacych wiele z powodu ataków i szy- 
dział pracy, wykonywanej przez sztab gene- kan. P. Piłsudski nie łaczy i nie konsolidnie. 
rlny, paty nie ae | ij i | cj aga" i ae Jest to więc czyn- 
zmian zie si konują na stanowisku mi- | n a armji niepożądany. 
srs ky. PRE Wei” regulaminowo, czy Ambicje p. Piłsudskiego idą tak daleko že 
też ustawowo zapewnić tej pracy pewną sa- | chciałby zostać po przyjęciu jego projektu 
modzielność, ale nie można jej uniezależnić jo organizacji władz wojskowych na pół roku 
od ministra, który jest przecież przed Sejmem | ministrem wojny i generalnym inspektorem 
odpowiedzialnym nie tylko za administracię armji, by uporządkować kompetencję obu 
wojska, ale i za stan obrony państwa. Nie- | urzędów. P. marszałek chyba przecenia swoją 
wątpłiwie w ustroju republikańskim nie da się |w tym kierunku fachowość i swe przygotowa- 
tych kommpetencyj zupełnie ściśle rozgrani- | nie... Armja nasza rozwijała się doskonale 
czyć, zwłaszcza gdy ministrem wojny jest wy- | podczas jego wywczasów w Sulejówku i lepiej 
bitny generał i niejednokrotnie powstaje tar-| jej nie narażać na ciężką próbe, jaką byłby 
cie między nim a szefem sztabu. Ko w tych pg ję 2 powrót do wojska, Jeśli więc 
stosunków trzeba pozostawić takim instan-|p. Piłsudski — jak powiada — nie przyjmie 
cjom, jak Prezydent Rzeczypospolitej i Rada | urzędu gen.-inspektora z temi atrvbuciami, 
Obrony Państwa. W każdym razie żądanie | jakie dopuszcza komstytucja, to ułatwi rzą- 
p. Piłsudskiego, by szef sztabu pomagał cze” | dowi i armji wybrnięcie z niemiłej sytuacji... 
ściowo generalnemu inspektorowi armji, który 


referowałby wprost Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej, jest i niebezpieczne i sprzeczne z kon- 
stytucją. P. Piłsudski lubi stanowiska nieod- 
powiedzialne, ale konstytucja je wyklucza. 
Gdyby więc nawet doszedł do skutku jakiś 


korskim, któryby stanowisko generalnego in- 
spektora uniezależniał, to Sejm musiałby go 
odrzucić, 

Inna rzecz. czy jest wogóle pożądanem 
wprowadzenie p. Piłsudskiego z powrotem do 
armji, z której sam wystąpił P. Piłsudski 
okazał swą dymisją w roku ubiegłym, że uwa- 
ża sie w armji za polityka, a nie generała. 
Ustąpił, by „nie bronić tych panów“ — jak 
ówczesny rząd określił, Dodał przytem nieeną 
insynuację, że niektórych ministrów podejrzy- 
wa o udział w zamordowaniu Narutowicza. 
Kilkakrotnie rzucił nienzasadnione oskarżenie 
na jednego z inspektorów armii i został za to 
przez sąd generalski i przez Prezydenta Rze- 
czypespolitej potępiony. Po swych agresyw- 
nych wystąpieniach ma dziś przeciw sobie 
większość Sejmu i społeczeństwa, Jego powrót 


Ujęcie właściwego sprawcy zamachu na Prezydenta. 


Jest nim Pańczyszyn, absolwent szkoły terroryst. 
w Piotrogrodzie. 

Lwów. (Telef. wł.) „Wiek Nowy” podaje sen- 
sacyjną wiadomość w Sprawie losu sprawców za- 
machu na Prezydenta Rzeczypospolitej, Utrzymuje 
om, że nie Steiger był sprawcą zamachu, ale ban- 
da komunistyczno-tererystyczna z niejakim Pań- 


czyszymem na czele, Wspólnikiem Pańczyszyna 
był Fidek. Pańczyszyn miał ukończyć szkołę tero- 
rystyczną w Piotrogrodzie, należał do grupy, któ- 
ra organizowała napad na cytadelę warszawską, 
prechownię Iwowską, do grupy, która chciala 
uwolnić Wieczorkiewicza i Bagińskiego. Pańczy- 


De n j 


© DODATKOWE TRZY DNI ŚWIĄTECZNE. 


1 Wniosek Klubu Cirzsść. Demokracji, 

Warszawa. (Telef. wł.) Sobór Kościoła wschod- 4 Ep" : Ta 
niego w Konstantynopolu uznał autokefalję Ko- i p... (oh | T vw 
ścioła prawosławnego w Polsce. Akt uznania zo-|7'7cz postów Flażejewicza, Chae'ńskiego i towa- 
stał podpisany przez patrjarchę Grzegorza VIL  |r:yszy zgłosił wniosek nagły, uzupełniający roz- 


Uznanie cerkwi polskiej, 


| Ch. 


W dzisiejszym numerze: 


Warunki p. Piłsudskiego (artykuł wstępny). ` 
W. Z: Nowy „zamach* na naród żydowski 
(str. 3). . s E 

D. w obronie robotników polskich we Fran- 
cji (str. 3) 

Fr. B.: Życie i szkoła (str. 4). 

Dr Fr. Mussil: Ustawa o radjofonji (str. 8). 


kompromis między p. Piłsudskim a gen. Si- Ustąpienie p. Nowaczyńskiego. 


Zgon Ludwika Stasiaka (str. 6). 


Ujęcie właściwych sprawców zamachu na Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej we Lwowie. 
7 Z zai r TOWIĄ p REY ZEW TRACY ACZ ERY RPO 


porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w tym 
kierunku, aby do dni świątecznych, wolnych od 
pracy doliczyć jeszcze 3 Święta a to: drugi dzień 
Świąt Bożego Narodzenia, drugie dzień Wielka. 
nocy i drugi dzień Zielonych Świąt. 


Front lewicowy załamuje się 


FERMENTY I U BRYLISTÓW. 

Warszawa, (Telef, wł.) U brylistów odbyło się 
posiedzenie, na którem chodziło o wybór prezesa 
w miejsce pta, Piuty, który zrezygnował, Wybo- 
ly stwierdziły zupełne rozprężenie klubu, Najwię- 
cej głosów na prezesa dostał pos. Toczek (6 gło- 
sów), ale wyborów mie dokonano, taką bowiem 
powstała kłótnia na tle stosunku do Stapińskiego 
i Kościoła narodowego, 

Jeżeli się uwzględni chaos w „Wyzwoleniu”, 
rozgoryczenie w klubie Związku chłopskiego i fer- 
menty w P, P. S. to się nabierze przekonania, że 
konsolidacja lewicy postępuje bardzo szybko, ale 
w odwrotnym kierunku, 


Ch. D. a ustawy samorządowe. 


Warszawa, (Telef, wł.) We Środę po poludniu 
klub chrześć. demokr, odbył kilkugodzinne posie- 
dzenie w,sprawie projektów ustaw  samorządo- 
wych, Referat wygłosił pos, Holeksa: O zasadach 
projektu, oraz o przebiegu dotychczasowych wy- 
ników obrad komisji administracyjnej nad pro- 
jektem ustaw o gminie wiejskiej. 

Prezes Związku miast, p, Zawadzki: © pro- 
iekcie ordynacji wyborczej, Referent proponował 
szereg zmian w przedłożonych przez rząd projek- 
tach, a w szczególności oświadczył się za propor- 
cjonalnem prawem głosowania, skorygowanem 
przez pluralność, Głos dodatkowy referent propo- 
nuje przyznać osobom, które ukończyły 40-ty rok 
życia i os0bom umiejącym czytać į pisać po pol- 
sku, W ten sposób wymienione kategorje wybor- 
ców prsiadałyby 3 głosy. Uchwał nie powzięte. 
Dyskusja zostanie ukończona po ostatecznem 
sformułowaniu zasad ordynacji dlą miast przez 
referenta, 


Stabilizacja urzędników p. 

Warszawa. (Telef. wł.) Premier Grabski na kon- 
forencji z wicepremierem Thusuttem, komisarzem 
oszczędnościowym Moskalewskim, ustalił, że stabi- 
lizacja urzędników państwowych nie da się prze- 
prowadzić do dnia 1 kwietnia, jak to propono- 
wano. 

Sposób przeprowadzenia stabilizacji będzie ta- 
ki, że przedewszystkiem będzie określona ilość 
stanowisk w każdem poszezególnem ministerstwie 
i urzędach państwowych, Następnie dogiaro nastą- 
pi stabilizacją, 


P. Ambasador Ghłapowski u prezydenta rzecz. liej fran 


WRĘCZENIE LISTÓW 
UWIERZYTELNIAJĄCYCH. 


Paryż. (PAT.) Wozoraj o godz. 3 po poł. pre- 
zydent rzeczypospolitej francuskiej przyjął na uro- 
czystej audjencji ambasadora polskiego, Chłapow- 
skiego, który mu wręczył pismo, przy pomocy któ- 
rego Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej akredy- 
tował go w charakterze nadzwyczajnego i upełno- 
mocnionego ambasadora. Szef protokołu dyploma- 
tycznego wprowadzający ambasadorów de Fouquie- 
re w towarzystwie swego zastępcy przybył do am- 
basadora Chałpowskiego do pałacu ambasady i za- 
wiózł go do pałacu Elizejskiego pojazdem prezy- 
denta w otoczeniu szwadronu 11 pułku kirasjerów. 
Po przybyciu ambasadora Chłapowskiego do pa- 
łacu Elizejskiego honory wojskowe zostały mu od- 
dane przez bataljon 23 p. p. kolonjalnej. Muzyka 
odegrała hymn polski. Następnie ambasador Chła- 
powski został wprowadzony przez p. de Fouquiere 
do pana prezydenta republiki, 

otoczeniu znajdowali się m. in. prezes rady 
ministrów i minister spraw zagr. Herriot, Ambasa- 
dor Chłapowski przy ceremonji wręczenia swegv 
listu uwierzytelniającego wygłosił przemówienie, 
w którem zaznaczył m, in.: 


PRZEMÓWIENIE AMBASADORA POLSKIEGO. 


Mam zaszczyt wręczyć do rąk Waszej Eksce- 
lencji list, przy pomocy którego Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej akredytuje mnie przy 
Waszej Ekscelencji w charakterze nadzwyczajnego 
ł pełnomocnego ambasadora. Z najwyższem zado- 
woleniem została przyjęta w Polsce szczególna 
inicjatywa obu rządów podniesienia obu przedsta- 
wicielstw dyplomatycznych do rangi ambasady. 
Pzyjmując tę decyzję, oba rządy wznowiły jedynie 
dawną tradycję dyplomatyczna, jaka już istniała 
w przeszłości między obu krajami. Za panowania 
„Franciszka I w roku 1519 ambasador Francji został 
wysłany do Polski do króla Zygmunta I, aby pro- 
sié go o rękę jego starszej córki dla księcia orleań- 
skiego, późniejszego króla Henryka II. W roku 
1573 ambasador polski przybył do Francji z zao- 
fiarowaniem korony polskiej dla księcia andega- 
węńskiego. Jestem szczęśliwy i dumny, mogąc jaka 
pierwszy ambasador odbudowanej Polski, poświę- 
ció wszystkie jej wysiłki dla wciąż silniejszego zas 
ciegnienia węzłów przyjaźni i sojuszu między Fran- 
cją a Polską. Sojusz francusko-polski, mający swe 
początki w dalekiej przeszłości, zyskuje dziś pełną 
swą wartość i stanowi podstawowe zadanie dla obu 


krajów naszych w jednakowym stopniu troszczą | 


cych się o zachowanie pokoju, ustalenie bezpiaczeń- 
stwa i sprawiedliwości, bez której żaden postęp 
pie może być zrealizowany. 

W dziedzinie praktycznej realizacji sojusz fran- 
cusko-polski dał już poważne rezultaty. Dziś ogra- 
niczę się do wspomnienia tylko o pracach najszer- 
szych. Utworzenie instytutu francuskiego w War- 
szawie zostało przyjęte z entuzjazmem przez Pol- 
skę. W dziedzinie ekonomicznej traktat handlowy 
francusko-polski właśnie niebawem ma być podpi- 
sany. W ten sposób oba rządy nie ustępując w usł- 
łowaniach skonsolidowania wszystkich swoich za- 


„GŁOS NAROL U 


jego i całego narodu polskiego szezęścia osobiste 
30 dla Waszej Ekscelencji oraz pomyślności i 
chwały Francji. Na dowód tych gorących uczuć 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej polecił 
mi wręczyć Waszej Ekscelencji odznaki orderu 
Białego Orła, najdawniejszego i najcenniejszego 
ooznaczenia, jakie posiada mój kraj. 

Na powyższą mowę pana ambasadora Chła- 
powskiego pan prezydent republiki odpowiedział 
w słowach następujących: 


ODPOWIEDŹ PREZ. REPUBLIKI PRANCUSK. 


Jest mi szczególnie miło, że właśnie z rąk Wa. 
szęj Ekscelencji przyjmuję list, przez który Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej uwierzytelnia 
pana przy mnie. Wysiłki, jakie pan poświęcił 
w czasie ostatnich ośmiu miesięcy dlą rozwoju 
węzłów, łączących oba nasze kraje, wskazywały 
w sposób szczególny właśnie na pana dla pełnie- 
nia tej wysokiej misji. 

i Nazajutrz po odniesieniu zwycięstwa. które u- 
święciło triumf prawa. dając zadośćuczynienie 
uprawnionym aspiracjom narodu, republika polska 
wznowiła tradycyjne stosunki dyplomatyczne 
z Francją, Od tej chwili objawiła ona wielokrot. 
ale swą moc i żywotuość, wzmocniła swą niepo 
uległość, doczekała się definitywnego ustalenia 
„swych granie i jednocześnie rozwijała z energia 
(instytucje wewnątrz kraju i organizowała swój 
ustrój konstytucyjny. Rząd francuski wobec ta- 
“zo rezukatu uoprawiedliwiającego mecena wia. 
rę Francji w los Polski, zapragnął bez dalszego 
ockłądania dać sprzymierzonemu narodowi nowy 
dowód, swej serdecznej przyjaźni i dla tego uży- 
ył swemu przedstawicielowi w Warszawie tytułu 
wułtasadora, aby w ten sposób wzmocnić dawne 
tak drogie tradycje. Nazajutrz po wstrzą śnieniu, 
które nie miało sobie równego w historji, w cza- 
sach gdy każdy naród poszukuje jeszcze równo- 
wagi, w tem właśnie stosowaniu coraz bardziej 
przenikliwem łączącego oba kraje sojuszu. jako- 
też w jednakowem przywiązaniu do instytucji Li- 
gi Narodów narodu Francji i Polski znaldują się 
najważniejsze gwarancje pokoju oraz środki do 
przyczynienia się w szerokiej mierze do postępu 
ludzkości, Wiem z doświadczenia panie ambasa- 
dorze, ża cała pańska działalność będzie poświę- 
cona dokonaniu tego dzieła, a pan z kolei spotka 
"ię ze strony rządu republiki francuskiej z jak- 
największą życzliwością w celu ułatwienia panu 
igo wysokiej misji. 

Wręczając mi w imieniu naczelnika państwa 
polskiego najdawniejsze i najcenn'ejsze odznacze- 
rie, jakie posiada Polska, dał mi pan panie am- 
basadorze nowy dowód węzłów przyjaźni, łączą- 
cych oba nasze kraje. Proszę Waszą Ekscelencję, 
abyś zechciał być u Pana Prezydenta Rzeczypos- 
|prlitej Polskiej rzecznikiem mego najwyższego 
„podziękowania za ten dowód serdeczności, oraz 
wyrązić równocześnie moja najgoretsze życzenia 


„szczęścia osobistego oraz pomyślności dla narodu 


|pel<kiego. 
Po wygłoszeniu swej mowy Pan Prezydent rze- 
esypospolitej francuskiej rozmawiał pewien czas 


biegów, składają wielokrotne dowody wspólności. z panem ambasadorem Chłapowskim, poczem am- 


swoich aspiracji oraz łączącej je przyjaźni. 
Dziękując panu panie prezydencie za pomoc 
łaskawą, która była mi w udziale do chwili obee- 
rej, ośmielam się mieć nadzieję, że zarówno Wa- 
sza Ekscelencja, jak i rząd francuski zechcą i na- 
dal użyczać mi tej pomocy w wykonywaniu nowej 
ruisji jaką rozpoczynam w dniu dzisiejszym. Mam 
wzszczyt wyrazić W. E. w imieniu Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej gorące życzenia 


| basador przy tej samej eskorcie wojskowej z za- 


"chowaniem ceremonjału udał się na grób n'ezna- 
"rego żołnierza, gdzie złożył wspan'ały wieniec 
y kwiatów czerwonych i białych z wstęgą o bar- 
wach narodowych. Przy cerenonji tej był obecny 
irczrszałek Foch. Po zakończeniu ceremonji przy 
"grobie nieznanego żołnierza, pan amhasador Chła- 
| pow. ki odjechał do pałacu ambasady przy zacho- 
waniu ceremonjału. 


| a nk z E w e nd 


Nasza nolityka nad Bałtykiem. 
Z posiedzenia sen, komisji dla spraw zagr. 


Warszawa. (PAT) W dniu 8 bm. odbyło się 
posiedzenie komisji spraw zagranicznych Senatu. 
Na porządku postawione zostały dwie Bprawy: 
Nasza polityka w stosunku do państw bałtyckich 
w związku z mającym się odbyć zjazdem mini. 
strów spraw zagranicznych w Helsingforsie, jako- 
też rozpoczętych rokowań z Czechosłowacją. 

Minister spraw zagr. Skrzyński w ekspóse 
swojem pudkreślił, że nasza polityka w stosunku 
do państw bałtyckich idzie w dotychczasowym 
kierunku utrwalenia związku między państwami 


a Polską I że komferencja w Helsingforsie będzie 
tegosamego charakteru, jak poprzednia końteren. 
cja mimistrów tych państw. Przewiduje się zawar- 
cie w Helsingforsie umowy arbitrażowej. Oczywi- 
ście minister skorzysta z pobytu swego w Hel- 
singforsie, żeby poruszyć z odnośnymi ministrami 
te sprawy, które wymagają załatwienia, 

Co do rokowań z Czechosłowacją to minister 
uważa, że nie nadszedł jeszcze czas do publiczne- 
go ich omówienia, 

W dyskusji, jaka się następnie rozwinęła, 
zwrócono uwagę na ietnieliące problemy srorne 
między Polską a Łotwą. Podniesono w pierw- 
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O wywłaszczenie b, kościołów 


ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W RĘKACH 
PRYWATNYCH. 


Senat wzywa rząd do wniesienia odpowiedniej 
ustawy. — Z środowego posiedzenia Senatu. 
Warszawa. (PAT. W dalszym ciągu środowych 
brad Saratu przyjęto projekt ustawy o zaliczeniu 
zmiany Krzeszowice do rzędu miasteczek, 
Następnie senator Jackowski referował sprawę 
wriosku senatora Thullie w sprawie wywłaszczenia 
byłych kościołów znajdujących się w rękach pry- 
watnych. Wnioskodawcy domagają się od rządu 
wniesienia ustawy dozwalającej wywłaszczenie za 
odszkodowaniem byłych kościołów, klasztorów bę: 
dących w rękach prywatnych ralem zwrócenia ich 
pierwotnemu przeznaczeniu. Ko...sja rezolucję od- 
powiednią uchwaliła i prosi o przyjęcie jej przez 
Senat, W głosowaniu rezolucję uchwaloną przez ko- 
misję przyjęto. , 
Z kolei przyjęto rezolucję sen. Rotenstreicha, 
wzywającą min. kolei do wprowadzenia zmian w ta- 
ryfie towarowej dla przewozu mąki zbożowej, jak 
również nowelę do dekretu o widowiskach, w spra- 
wie opłat za cenzurowanie filmów i wystawianie 
legitymacyj filmowych wraz z rezolucją senatora 
Thulliego, wzywającą rząd do wpłynięcia na wła- 
dze cenzurujące filmy w kierunku prowadzenia 
ostrzejszej, niż dotychczas, cenzury filmów, Bez 
dyskusji przyjęto następnie po referacie senątora 
Łubieńskiego projekt ustawy o zwolnienie od po- 
datku i opłat publicznych, państwowych i samorzą- 
dowych osoby korzystające z prawa eksterytorjal- 
ności oraz szefów zawodowych przedstawicielstw 
kcnsularnych państw obcych w Polsce. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 
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winno być przedmiotem szczególnie bacznej twa- 
gi ze strony naszego rządu. — W odpowiedzi 
wyraził p. minister nadzieję, że w odpowiednim 
momencie znajdzie się sposób do poruszenia i za- 
łatwienia spraw na komisji wysuniętych. 


Burzliwe obrady Sejmu. 


Warszawa. (Telef, wł.) Obrady sejmowe czwart- 
kowe były poświęcone nasamprzód budżetowi mi- 
nieterstwa spraw wewnętrznych. Przemawiał pos. 
Rusinek (P. Sł L.), następnie pos. Berezowski (Zw. 
lud. nar.) za stanem wyjątkowym i szereg innych 
posłów. Brutalną mowę wygłosił pos. Jeremicz 
(klub białor.), który zaatakował wojsko, zarzuca” 
jąc mu, że się zajmuje kradzieżami. Kiedy dyskusją 
po:tanowiono przerwać, pos. Ballin (Wyzwol.) do» 
magal się głosu, co wywołało wielką wrzawą 
w Izbie, podczas której wicemarsz. Gdyk dwukro- 
tnie przyzwał do porządku pos. Wojewódzkiego 
(N. P. Ch.). 

Następnie obradowano nad budżetem miniater- 
stwa oświaty. Obrady zostały przerwane. Kiedy 
pos. Bon z grupy Wojewódzkiego zażądał głosu, 
zaczął przemawiać merytorycznie, wywołało to za 
strony prawicy bardzo silne protesty i wrzawę tak, 
ż9 omal nie doszło do bójki. Obrady trwają dalej 
(godz. 6 i pół wieczór). 


Strajk łódzki zaostrzył się. 


Łódź (AW). Pod wpływem  nieustępliwego 
sionowiska przemysłowców, sytuacja w przemyśle 
włókienniczym doznała zaostrzenia. Wczoraj kon- 
ferował p. min, Sokal z poełami łódzkimi i uzna- 
jąc powagę sytuacji, postanowił w porozumłeniu 
z ministrem przemysłu i handlu wezwać na dziś, 
t. j. na 4 b. m. przedstawicieli wielkiego przemysłu 
de Warszawy. W dniu 3 b. m. późnym wieczorem 
zapadła uchwała proklamowania w dniu dzisiej- 
szym strajku generalnego, o ile w dniu 4 b. m. 
etrajk mie zostanie zlikwidowany. W razie prokla- 
mowanią strajku generalnego dla poparcia postu- 
litów robotników przemysłu włókienniczego, pra- 
sować będą tylko zecerzy, oraz elektrownia na 

trzeby oświetlenia. 

Warszawa, (AW) Wczoraj wieczorem w Mini- 
«stwie pracy rozpoczęły się obrady przemysłow= 
‘ów włókiennic”ych z ministrem p. Sokalem, ce- 
»m Mkwidacjł strajku. Od wyników nerad załeży 
'rajk powszechny w Łodzi, który zestał prokla- 
sowany przez wszystkie związki zawodowe, 


NOWE ZAJŚCIE HONOROWE. 


Warszawa. (Telef. wł.; W wyniku zajścia na po- 
‘dzeniu sejnowsam w dniu 28 listopada, pos. Stag- 


(szym rzędzie nieuzasadnione represie rządu łotew: tzsk (P, P. 3.) udzielił pos. Med. Kozłowskiemu 
i skiego w stosunku do ludności polskiej, co po-|(Zw. lud. nar.) pełną satysfakcję honorową, 


Nr. 879. 


Chrz. Dem. w obronie robotników polskich 
we Francji. 


Klub poselski Chrześć. Demokracji zgłosił 
w Sejmie wniosek nagły w Sprawie układu, za- 
wartego w Paryżu przez przedziawineli P, P. S. 
z Generalną Konfederacją Pracy, znajdującą się 
pod całkowitym wpływem socjalistów francuskich. 
W myśl powyższego układu oddano tej organiza- 
cji zawodowe organizowanie robotnika polskiego 
we Francji. Układ tan przypieczętcwano niejako 
na audjencji p. Kwapińskiego i „towarzyszów" u 
frzncuskiego ministra pracy Godardą. u którego 
tęgosamcgo dnia był także polski minister pracy 
p. Sokąl. 

Wasoskodawcy stwierdzają że conajmniej 
cziery piąie robotników polskich we Francji dœ- 
maga Się własnego, polskiego związku, ten tylko 
broniłhy należycie ich interesów i utrzymał kon- 
takt ze społeczeństwem polskiem. Francuskie or- 
gznizącje robotmieze uważąją robotnika polskiego 
za niepożądany żywioł obeoplemierny i za niewy- 
godną konknrencię zarobkową, Tylko polska ort- 
ganizącja dawałąby rękojmię. ża miljony franków. 
jakię co roku robotniev polecy płaciliby organi- 
zacji zawodowej. zostałyby użyte wyłącznie na o- 
brong interesów zawodowych, płacących składki 
robotników polskich. 

Pose} Kwapiński i jego dwaj towarzysze par- 
tyjni, zawierając układ w sprawie najżywotniej- 
szych interesów wychodźtwa polskiego. postąpili 
samowolnia, wbrew poglądem i interesom wy- 
chodźctwa polskiego i olbrzymiej większości spo- 
łeczeńjtwą, 

Dlatego wnioskodawcy wzywają rąd: 

1) by natychmiast poczynił odpowiednie kroki 
celem usunięcia szkód .jakie grożą interesom wy- 
chodźtwa polskiego we Francji i Państwa Polskie- 
go wskutek samowolnego i niczem nieusprawiedli- 
wionego postepowania posla Kwapińskiego i jego 
dwóch „towarzyszów* j podał do wiadomości rzą- 
du francuskiego stanowisko Rządn Polskiego w tej 
eprawie; 

2) by pociągnął natychmiast do odpowiedzial- 
ności przędników, którzy wbrew stanowisku Rzą- 
du, określonemu na Radzie Emigracyjnej i wbrew 
woli interesom olbrzymiej większości społeczeń- 
atwa polskiego dopomogli panom Kwap'ńskiemu 
i „towarzyszom“ do przeprowadzenia owej oficjal- 
męj czy półofiejalnej misji paryskiej; 

3) do przedsięwzięcia wszelkich kroków. jakie 
okażą się potrzebne i celowe do zapewnienia wy- 
chodżtwu polskiemu we Francji możliwości swo- 
bodnego organizowania się w stowarzyszenia i 
związki ku ochronie moralnych i materjalnych in- 
tera.ów wychodżtwa. 
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OLOS NARODU” 
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Nowy „zamach na 


Opór przeciw oddaniu koncesyj szynkarskich 
inwalidom, 


Syjonistyczny „Nowy Dziennik* wystąpił z a- 
larmującą wiadomością o „nowym zamachu na 
byt tysięcy rodzin żydowskich“, Tym zamachem 
na żydów, bezkrwawym pogromem, ma być przy- 
gotowywanie „rozporządzania Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o cofnięciu koncesyj szynkarskich do- 
tychczasowym posiądaczom i udzieleniu lch in- 
walidom wojennym“. Według informacyj „Nowe 
go Dziennika* — „wszystkie dotychczasowe kon- 
cesje zostaną cofnięte w przeciągu dwóch lat 
z G-miesięcznem wypowiedzeniem. a zostaną od- 
dane wyłącznie inwalidom. emerytom i urzędni- 
kom państwowym, oraz wdowam i sierotom po 
tychże”, 

Nie wiemy, czy powyższe informacje odpowia- | 
dają we wszystkich szczegółach prawdzie, Nie- 
znane są nam również gwarancje, które będą po- 
trzebne, by nadawanie koncesyj nie stało się źró- 
diem uiezdrowvch. a dla skarbu i ludności szko 
Aliwych spekulacyj. To też z wynowiedzeniam 
ostatniego słowa o projekcie rządowym musimy 
zaczekać do czasu. kiedy projekt ten będzie zna- 
nym dokladnie. Dziś już przecież musimy go oce- 
nić jako objaw wdzięczności, do której w imie- 
niu społeczeństwa poczuwa się rząd względem 
niedawnych obrońców ojczyzny, często dzięki ka- 
lectwu wydanych na pastwę nędzy. Pos. Wiśli- 
eki (żyd), który na komisji opieki społecznej 
zwalczał projekt rządowy, chełał sprawę inwali- 
dów zabezpieczyć przez stworzenie funduszu. na 
rzecz którego zostaliby opodatkowani posiadacze 
ziemscy ponad 500 ha. i płątnicy podatku docho- 
dowego od 100 tys. zł. Sądził prawdopodobnie, 
że wysuwając ten ultra-„„demokratyezmy* pomysł 
pociągnie za sobą większość członków komisji. 
Kmisja jednak odrzuciła wniosek żyda-posła i sta- 
nęła na gruncie rządowego projektu. Dało to a- 
sumpt „Nowemu Dziennikowi“ do niezmiemie 
gwałtownego artykułu przeciw temu — jak sobie 
pozwala nazywać projekt rządowy — „niesłycha- 
nemu (1) zamachowi na byt tylu rodzin żydow- 
skich* (1). 

Żydowski dziennik — jak z powyższego cy- 
tatu widać — traktuje projekt rządu, jako za- 
mach na naród żydowski. To widocznie potrzebne 
jest syjonietom do agitacji przeciw Polace na are- 
nie międzynarodowej. Przeciw takiemu stawianiu 
sprawy musimy najostrzej zaprotestować! Rząd 
myśląc o nowej zasadzie koncesjonowania przed- 
siębioretw szynkarskich wykonuje tylko uchwałę 
sejmową, a ta podyktowaną była wdzięcznością 


5d = d AL 
naród żydowski . 

| ogółu dla inwalidów. Jeśli przy tem procentowa 
najwięcej żydzi stracą dotychczas posiadane kon- 
cesje, to nie państwo i polskie społeczeństwo bę- 
dzie temu winne, ale żydostwo samo, — ale fakt, 
że żydzi sobie ten właśnie dział przemysłu obrali. 
I. dalej, nie państwo, nie polskie społeczeństwo 
temu winne, że żydzi nie mają wśród siebie inwa- 
lidów z polskich wojen, — że tych znaleźlibyśmy 
w większej ilości może w Rosji sowieckiej, a nie 
w Polsce, niestety! 

Dlatego sposób przedstawiania projektu rzą- 
dowego przez „Nowy Dziennik* musi wywołać 
oburzenie. Naród polski odeprzeć musi stanowego 
zuchwałą próbę utworzenia z karczem i szynków 
nienaruszalnego stanu posiadania narodowego ży- 
dów. Sprawa koncesyj szynkarskich musi być za- 
atwiona pod kątem widzenia dobra. publicznego 
i interesu państwa, a nie jako sprawa polsko- 
żydowska... W. Z. 
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morala atmosfera wiodofokiej gali szdowej 


W dniu 1 b. m. odbyła się w Wiedniu rozprawą 
Sądowa przeadiw robotnikowi Jaworkowi, który 
z początkiem czerwca b. r. dwukrotnie strzelił da 
kanclerzą ks. Seipla. Zamachowiec otrzymał karą 
$ i pół roku ciężkiego więzienia. Rzecz cała nwla- 
wałaby się tylko między kronikarskie wiadomo- 
ści, gdyby nie jeden szczegół z nozprawy, który 
na te ponure wydarzenia i osoby w nich zinte. 
resowane rzuca charaktorystyczne światło. Tym 
epizodem, to -— przeałuchiwanie ks, Seipla w roll 
świadka, 

Było charakterystycznem == pisze prasa wie. 
daństa — zachowanie się publiczności przy wejściu 
ks. Seipla... Wszyscy wstają — przewodniczący. 
z powodu zwrócenia ogólnej uwagi na wchodzące: 
go, nie może prowadzić rozprawy. Oskarżony, uje 
rzawszy go, wyjmuje chusteczkę i ociera łzyma 
Wreszcie nastaje cisza. Przewodniczący zadaja 
ka. Baiplowi szereg pytań. Z widoczną niechęcią 
kreśli b. kanclerz znaną dobrze z doniesień prasy: 
aceng, jaka się w dniu 1 czerwca rozegrała na po- 
łudniowym dworcu wiedeńskim. Obecni zauważają, 
że ka. Saipal we wszelki możliwy sposób osrczę: 
dza oskarżonego. Na pytanie: „jak długo zamach 
zatrzymał go w. szpitalu i nie pozwolił mu wykony« 
wać urzędu? -— odpowiada: „Byłem w Szpitalu 
4 do 5 tygodni. Ale muszę dodać (1), że tan długł 
pobyt spowodowała nietylko moja rana, lecz i mój 
ówczesny stan zdrowotny, eukrówka; stąd takię 


0 „Biblioteką klasyków polskich“, 


(J. Kochasowski: Pisma zbiorowe“. Wydał A. 
Brückner. Warzawa 1924. 2 tomy. Str, L — 453. 
IL — 383. Instytut wyd. „Bibljoteka Polska‘). 

Ku sromocie naszych stosunków kulturalnych 
I wydawniczych, my Polacy — nieomal jedyni 
wśród oświeceńszych społeczeństw Europy — nie 
zdobyliśmy się dotąd na przedsięwzięcia, które 
wszędzie indziej jest punktem wyjś'ia zorganizo- 
wanej produkcji wydawniczej i jednym z najważ- 
miejszych czynników wychowania narodowego, tj. 
na popularną, najszerezym masom dostępną „Bi- 
bljetekę klasyków Polskich“, Weźmy naprzykład 
takie Niemcy. tam obok obszernej „Złotej Bibljo- 
teki Klasyków”, ilaż to było podobnych wydaw- 
mietw, które poprostu za bezcen (wobec wysokich 
cyfr nakładu, bitego en masse, bo i na eksport 
obliczonego), do tego w dogodnych spłatach mie- 
sięcznych dawaly kilkudzieeięcio Łomowy zbiór 
pism najwybitniejszych pisarzów niemieckich, w ©- 
dycjach fachowo opracowanych, z obszernemi 
wstępąmi i objaśnieniami na dobrym papierze. 
w ozdobnej a nieraz luksusowej oprawie. A u nas? 
Od czasów — lat temu z górą eto — poniechanej, 
zbożnej pracy Mostowekiego, Gałęz' wskiego. poza 
dorywczemi i częściowemi tylko próbami, nie ma 
właściwie żadnego, poważniejszego wydawnictwa, 
Któreby zadaniu takiej „Bibljoteki Klasyków Pol- 
skich* w zupełności odpowiadało. I trzeba było aż 
tego wstydu, aby zagraniczni nakładcy pospieszyli 


nam z pomocą. choć częściowo I w pewnym za- 
kresie brakowi zaradzując, jak 


(uowszych), czy Bobrowicz też w Lipsku (edycje 
starszych autorów). Polskiego nakładcy, któryby 
się zdobył na przeprowadzenie całości wydawni- 
ctwa. dając taki zbiór podstawowych pisarzów pal 
skich od Reja względnie Kochanowskiego, trudno 
się doszukać. Ani bowiem szlachetne zamierzenia 
K. Bartoszewiczą w Krakowie, czy „Księgarni 
Pclskiej" (Gubrynowicza) we Lwowie, czy Lewen- 
thala w Warszawie, ami nadzwyczaj cenne skąd- 
inad wysiłki Turowskiego, edytora  „Bibljoteki 
Polskiej“, K. Wł. Wójciekiego. a nawet samej Aka- 
dęmji Umiejętności jako wydawczyni „.Bibljoteki 
P:arzów Polskich", ani cały szereg nowszych tym 
podobnych wydawnietw, ściśle nie mogą być brane 
w rachubę, wobec specjalności materjału u je- 
dnych, wobec niekrytyczności i niekompletności 
drugich. Wobec takiego stanu rzeczy, przy stu- 
dium literatury polskiej. ewentualnie w pracy wy- 
ckowawczej, trzeba się było posługiwać — szcze- 
gólnie na prowincji, pozbawionej większych bihljo- 
tek — albo popularnemi (o ile choć takie istnieją), 
niaaupełnemi, fragmentarycznemi edycjami, albo 
z prawdziwem poświęceniem zdobywać w długich 
zachodach wydania dawniejsze, tuzęsto nawet 
w handlu antykwarycznym wyczerpane. A pze- 
cież podstawą ksiegozbloru każdego nauczyciela 
języka polskiego, każdego literata, każdega nie- 
omal inteligentnego domu polskiego powinna być 
i byłaby taka „Bibljoteka Klasyków Polskich". 
Wobec tego pierwszym kulturalnym obowiązkiem 
naszągo księgarstwa jest stworzyć nam podohne 
wydawnictwo i to bezzwłoczmie. Będzie to i wiel- 
ką zasługą, mo i chyba niezłym interesem: tem 


mp. Brockhaus | bardziej gdy wobec gwarantowanego masowego 


i Lipska za swą „Bibljoteką Piarzów Polskich" |ztytu, wysoka cyfra nakładu umożliwi etosunko- 


wo niższą kalkulację „a w następstwie przystęp- 
nością ceny wyrobi wydawnictwu najwymowniej- 
szą reklamę. Trzeba tylko chcieć!! 

Z okazji urządzonego w Warszawie „Tygodnia 
kciążki*, jedna z tamtejszych firm (Wende ł Ska), 
ogłaszając program swych prac ma przyszłość, 
między innemi zapowiada podjęcie wydawnictwu 
w rodzaju „Bibljoteki Klasyków Polskich*, Oby 
zap wiedź ta jak najrychlej i w fak najwłaściw- 
szy sposób została zrealizowana. Niestety, smutna 
rzeczywistość naszych stosunków przyzwyczaiła 
nag już do tylu gołosłownych, niespełnionych 0- 
bietnie! To też z tem większą radością i uznaniem 
witamy wydawnictwo, które ma wszelkie dane po 
tumu .aby zapoczątkować istotną realizację tak 
pożądanej „Ribljoteki Klasyków Polskich“. 

Wydawnictwem tem są: Jana Kochanowskiego 
„Piema zhiorowe* w 2 tomach, opracowane i za- 
opatrzone wstępem przez A. Briicknera. Nakład 
„Bibljoteki Polskiej". Warszawa 1984. 

Szczęśliwym zbiegiam okoliczności, podjęta 0- 
sratnio przes tenże sam Instytut wydawniczy. ady- 
cja „Zbiorowych piem* Wyspiańskiego. daje po- 
prostu jakgdyby idealne ramy, które przy dobrej 
woli, znanej energji i szlachetnej amhicji, tej dziś 
nzjruchliwezoj u nas I najbardziej planowo pracu- 
jątej firmy księgarakiej, mogą i powinny być wy- 
pelnione dalszemi zbiorami pism naszych wielkich 
twórców. Przytem opublikowane przez Instytut 
wydanie piem J. Kochanowskiego najzupełniej od- 
powiada zadaniu, jako część składowa takiej „Bi- 
bljoteki". Starannie, krytycznie opracowany tekst, 
właściwy układ, obszerny wstęp napisany przez 
jednego z najbardziej powołanych fachowców, 
wresmi na końca kaddągo banu słownienak wy- 


długie zakłócenie w stanie zdrowia”, Nie przeczy, -> 


Mr. z „GŁOS NARODU” 


Życie i 
ycie i 
A wreszcie! Obrońca oskarżonego chce ks. 


Seipla zapytać, jak się „dziś osobiście odnosi do| (Przeciążenie młodzieży. — Heureza a rozważny 

czynu zamachowca”. Przewodniczący uchyla to umiar,— Korrekturaą życia), 
pytanie jako nie rzeczowe. Świadek: „Panie Pre- 
zesie! Proszę mi pozwolić odpowiedzieć na to py- 
tanie“. Obrońca (nie czekając na ostatnie słowo 
przewodniczącego): „Prawdopodobnie — w duchui 
ojednania ersóhnung)?” Ks. Seipel: „Oczy-j , RÓG ; 
T ieri "Ga ) SIPS, m7 się uczą i rozpuszczają się gruntownie. W Warsza- 
j ; pas : i ółczucie dla młodzieży spowodowało wła- 

Po tych słowach świadek wychodzi przy po-|.. WSP ; y e 

nownem poruszeniu w. sali. Jaworek Piaski a. dzo A aa wi 0 PACS 
ze swego miejsca, jakby miał ochotę biedz aa ks. kowa nauka w ten sposób była prowadzona, by 
Seiplem.. Sąd radzi dalej, na piątek domowa praca ucznia była minimalna. 
A nad nim i w koło niego — atmosfera, którą! Niedowiarkom w sprawie przeciążenia młodzieży 
wniósł ze sobą Świadek HĘ zarazem pos ZEŃ dowa- | W przeważnej liczbie szkół warszawskich przytoczę 
ny. Atmosfera pojednania i przebaczenia! Nie może A Aa a wom a "Ea by dy 
jej jednak ulec sąd! Bo rozgrzeszanie nie jest jego PR s sulamane Sale cwiczenia domon b są 
zadaniem, tylko sprawiedliwości! Wydaje więc| "ne zarówno z religji, jak i z historji, Heureza 
wyrok taki, jakiego sumienie sędziego wymagalo. i prowadzona w klasie nie dozwalała przerobić wy- 
Ale tej atmosfery pojednania ulega — oskarżo- | NACz0nego materjału, albo też nauczyciel pragnął 
ny. Jest to widoczne! Płacz, którym wybucha | twierdzić czy wiedza w szkole nabyta jest grun- 
w sali, publicznie stwierdzą dokonaną w. nim prze- towna i stąd „ówiki” (ćwiezenią domowe) leciały 
mianę. jak z rogu obfitości. Rozciągłość tych zadań była 
Teatr, komedja — powie może sceptyk. Ks. przeważnie dość wielka i zdarzały się wypadki, że 
Seipel grał rolę „przebaczającego Chrystusa” — rodzice, którzy w Krakowie uważali, iż dzieci 
Jaworek zaś przybrał postać skruszonego grzeszni- | zbyt wiele nie pracują, w. Warszawie spostrzegali 
ka. Ks, Scipel przygotował się do swojego „wy-| Z€ smutkiem ciężki przymus odsiadywania kilku 
stepu” w domu — Jaworek miał przez pół roku golzin dziennie nad rozmaitemi wypracowaniaimi. 
czas do obmyślenia najlepszego sposobu obrony! Gorliwsi nawet z pośród rodziców nie oburzali 
A jednak tym razem nie był to teatr, w każ-| się na tę grafoman.ę, twierdząc, że w ten sposób 
dym razie nie ten teatr „z udania". Na scenie byli „wyrabia się pióro”. Ponieważ jednak ten zysk 
nie histrjoni pod komendą reżysera, lecz — żywi był strasznie drobny w porównaniu ze szkodami, 
ludzie, nad którymi komendę objęła Wielka Tdea:| dość dawno już zastosowano jako paljatyw ową 
„Miłujcie nieprzyjacioły wasze!” Jeden z nich ode-| czwartkową rekreację. Go'liwość nauczycielską 
grał epilog do dramatu, który się zaczął w dniu | stolicy pozwolę sobie wytłumaczyć starem ada- 
4 czerwca b. r. na dworcu południowym Wiednia. gium szkolnem: Młody nauczyciel chce nauczyć 
+ Zajeżdża pociąg! Wysiada z niego uśmiechnię. | młodzież więcej, niż sam umie, wnet jednak ogra- 


ty Kanclerz ze swoją tradycyjną walizką w ręku. 
© © 
Z Polski i 


> że ten stan po zamachu był „nienrzytoayny”*, atol 
przeczy, jakoty „cierpiał jakieś szezególnie silne 
bók”. 


Ciekawą jest opinja publiczna! W Warszawie 
narzekają na przeciążenie uczniów, w Krakowie 
często słyszy się, że w szkołach powszechnych 
i początkowych klasach gimnazjum dzieci niewiele 


Oddaje ukłony witającym i zdąża ku wyjściu. 
Nagle — dwa suche trzaski! Ks, Seipel objawia 
niepokój! Odwraca się ku lokomotywie, sądząc, że 
to się w niej coś zepsuło. Widzi jednak zbity tłum, 


bijący jakiegoś człowieka, Lecz oto sam słabnie s 
A obyit sią aron Pada my rajonas oeni] L prasy warszawskiej. 


W ostatniej jeszcze chwili odwraca się i z naj- 
większym wysiłkiem wymawia przerywane bólem; Ustąpienie p. Nowaczyńskiego. — „Rzeczpospolita“. 
słowa; „Nie bijcie go! Darujcie T.e A było Doi P. Adolf Nowaczyński ogłasza, że od dnia 80 
„ace Lidy ri sa a ia i listopada przestał być współpracownikiem: „War- 
Do tego „występu” ks. Seipel napewno nie /'|szawianki* i tygodnika „Myśli Narodowej“ oraz 
przygotowany. To nie było kazanie, ami rolą ak-|„, wycofuje się zupelnie z życia publicystyczno- 
torska, obmyślana naprzód w szczegółach, To był politycznego. P. Nowaczyński prowadził w „Rze- 
głos duszy na wekrós chrześcijańskiej, oki czypospolitej* od chwili jej założenia aż do prze- 
i miłosierdzia, który później w dniu 1 grudnia nar |;ęcją przez p. Korfantego „przegląd prasy war- 
wrócił i sknuszył wczorajszego mordercę. szawskiej*, który stał się dzięki temperamentowi 
St, D. bejowerau, dużej odwadze, sarkazmowi i erudy- 
cji autora, jednym z najciekawszych działów 
w prasie polskiej. Podobno publicysta-Nowaczyń- 
ski zamienia się z powrotem w Nowaczyńskiego- 
dramatopisarza i przygotowuje dramat o roku 
1791. Wątpimy jednak, czy dramatopisarz wy- 
trzyma przez czas dłuższy zerwanie z warsztatem 
publicystycznym. Wichry temperamentu przynio- 
są go znowu do redakcji dziennika. 
Równocześnie z ustąpieniem p. Nowaczyńskie- 
go należy uważać także spór o „Rzeczpospolitą“ 
za ostatecznie załatwiony. Syndykat warszaw- 
skick dziennikarzy, który ogłosił bojkot tego pi- 
sma, sprawę przegrał ostatecznie. „Rzeczpospoli- 
ta“ zdobyła sobie już zespół współpracowników 
i nie zamierza apelować do p. Strońskiego i jego 
towarzyszy. Zresztą i p. Stroński nie czuje się 
chyba pokrzywdzonym, gdyż posiada w „Warsza- 
wiance* własne pismo, a od p. Paderewskiego 
otrzymał czek na poważną sumę, 


razów archaicznych. Czego jedynie jeszcze można- 
by sobie życzyć, to, aby do wydań. szczególnie 
ańatórów staropolskich, nie skąpić również objaś- 
mień rzeczowych, — a uwagi leksykalno-językowe 
traktować jak najotszermiej, 

Kilkudziesięcio stronnicowy wstęp prof. A. 
Brucknera zaleca się nietylko rzadko spotykaną 
erudycją fachową, lecz także oryginalnością wy- 
rażonych poglądów oraz jędrnością stylu. W ży- 
wych słowach opisuje nam autor życie i rozwój 
twórczości J. Kochanowskiego, podkreślając nad- 
zwyczajny artyzm, niepokalaność języka, oraz 
wszystko to, co nowego wnosił poeta, ten naj- 
świetniejszy przedstawiciel renesansu polskiego. 
Ważkie, -: zawsze rzeczową argumentacją, poparte 
wywody prof. Briicknera, powinny znaleźć tem 
gorętsze echo, gdyż pojawiły się bardzo na czasie, 
mianowicie w chwili pompatyczuie przez Francję 
obchodzonej rocznicy Ronsarda, współcześnika i 
przyjaciela naszego poety z Czarnolasu. Czyż nie 
powinno się było tego momentu wykorzystać dla 
propagandy zagranicznej? Tem więcej, że Kocha- 
nowski —*co każdy zgoła bez uprzedzenia nacjo- 
nalieżycznego stwierdzić może — był i głębszym 
poetą i większym artystą od Ronsarda, Na takie 
;,zawrotne szczyty natchnienia, jakie czarnolaski 
poeta osięgnął w „Trenach“ czy „Psałterzu”, ron- 
„sardowa Muza nie wzniosła się nigdy. A jednak 
ło Ronsardzie z okazji rocznicy dowiedział się i 
imówił cały świat cywilizowany, a Kochanowskim 
-m.y Polacy nie chcieliśmy, czy nie umieliśmy się 
pochwalić — choć trudno było o lepszą sposo- 
tbrość. Pamiętajmy, by przynajmniej w zbliżającą 
mię (za 6 lat) czterechsetną rocznicę urodzin J. Ko- 
„obwozskiego jen biad naprawić. 

ü Rajmund Bergal 


Nowe linje powietrzne w Polsce. 


Z Warszawy donoszą, że rozpatrywanym jest 
projekt uruchomienia z wiosną następujących linij 
powietrznych: Warszawa— Poznań do granicy 
pulsko-niemieckiej, Gdańsk — Łódź, Katowice — 
Kraków z odn. Łódź — Warszawa, Kraków — 
Lwów. Poza tem projektowane jest połączenie 
linjami powietrznemi Krakowa z Wiedniem i Lwo- 
wa z Bukaresztem, 


Wypłata nagrody Nobła Reymontowi 


aaząpi dnia 10 grudnia na ręce posła polskiego 
w Sztokholmie, p. Alf. Wysockiego. Wynosi ona 
116.090. koron szwedzkich, co równa się kwocie 
160.000 złotych. Ceremonji doręczenia tej kwoty 
posłowi Wysockiemu dla laureata Reymónta doko- 


delegacja komitetu przyznającego nagrody, 
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szkoła, 


ni'zą się tylko do tego, co sam umie, a wreszcłd 
uważa, że musi jednak ograniczać swą wiedzę 
przy podawaniy uczniom. Młodość szkół I sił nau- 
czycielskich w Warszawie i w b. Eongresówca 
tlumaczy tu dość dużo. Pewne  nieliczenie się 
z rozwojem fizycznym i duchowym młodzieży, for- 
sowanie ogromnej naukowości i uczoności *zybka 
zwróciło uwagę ogółu, że się zagalopowano i Zere 
wano związek z rzeczywistością, 

Doszło też do rewizji zasadmiezo słnsznei tezy; 
aby uczeń samodzielnie odkrywał, pozn: *t a nia 
wkuwał i recytował, Okazało się, że pewnych rze- 
czy uczeń stanowczo nie może odkryć, że metoda 
bezwzględnej heurezy prowadzi do powierzcho- 
wności, zgadywania i poprostu nieuczciwości my- 
Ślowej. Zauważono też, że jakkolwiek uczeń może 
przy umiejętnej pomocy nauczyciela dojść do 
wielu prawd pięknych i ważnych, zwłaszcza gdy 
wytrawny pedagog metodą pytań prowadzi go 
i umysł jego stawia zręcznie wobec zebranego ma: 
terjału, to jednak brak przyswojenia tych zdoby= 
czy własnym wysiłkiem niweczy rezultaty szkolnej 
pracy, To, co się lekko nabywa, traci się jeszcza 
lżej, 

Korrektura, jaką rzeczywistość przeprowadziła 
w. teorji, oddziałała na programy szkolne, albo też 
urzędowe wskazówki metodyczne. Program nauk 
przyrodniczych uległ zmianom, a wskazówki me- 
todyczne przy nauczaniu języka polskiego okazały 
rozwagę i umiarkowanie w stosunku do pienwotna- 
go planu, 

Sprawa przeciążenia, względnie niedociążenia 
iołodzieży wchodzi obecnie jako temat dyskusji 
w Okręgu szkolnym krakowskim i tem, między, 
innemi, zająć się ma krakowskie Koło T., N. S. W, 

F. B. 


ze świata. 


z prof. Schiickem na czele. Oprócz pieniędzy dö- 
ręczy ona dla p. Reymonta złoty medal oraz dy- 
plom laureata. 


DELEGACJA HUTY „POKOJU“ U P. MINI- 
STRA KOLEJI. W ubiegły wtorek wicemarszałek 
Sejmu p. Gdyk był na posłuchaniu u p. ministra 
kcleji wraz z delegacją robotniczą huty „Pokoju“ 
na Górnym Śląsku (Nowy Bytom). P. Gdyk przed- 
stawił p. ministrowi ciężkie położenie robotników 
i urzędników, pracujących w wyżej wymienionej 
hucie. P. minister przyrzekł dać zaliczkę na poczet 
obstalunku na rok 1925, by tym sposobem przyjść 
z pomocą pracownikom huty. 

LICZBA ŻYDÓW Ww POZNAŃSKIEM I NA 
POMORZU. Według ostawniego spisu ludności (z 30 
wiześnia 1921 r.) liczba żydów w woj. Poznańskiem 
wynosiła w tym dniu 10.299 głów, a w woj. Po- 
morskiem 2.789. W chwili obecnej liczba żydów 
w Poznańskiem i na Pomorzu jest niewątpliwie 
znacznie mniejsza, gdyż wielka liczba żydów 
optowała na rzecz Niemiec i albo już z Polski wy- 
jechała, albo będzie musiała opuścić granice pań- 
stwa w ciągu lat najbliższych. Napływ żydów z in- 
nych dzielnie Polski nie przybrał dotychczas. wię- 
kszych rozmiarów i nie mógł zrównoważyć ubytku, 
jaki po r. 1921 poniósł żywioł żydowski w tej 
dzielnicy. Szczęśliwe Poznańskiel 

WŁOSKA PLOTA NAPOWIETRZNA POSIA- 
DA 1006 SAMOLOTÓW. Ze sprawozdania podse- 
kretarza stanu w Rzymie, p. Tuzzi, wynika, że 
włoska flota napowietrzna liczy 1000 samolotów. 

CÓRKA KAROLA DICKENSA. W tych dniach 
obchodziła pani Kate Perugini, jedyna żyjąca cór- 
ka znakomitego pisarza angielskiego Karola Die- 
kensa, 86-tą rocznicę swych urodzin. Za młodu 
słynęła ona z piękności i pozowała Millais'owi do 
niejednego obrazu. 

SPRZEDAŻ PORTRETU REMBRANDTA. Ty- 
mi dniami sprzedano w Londynie portret przypie 
sywany Rembrandtowi za cenę 6.510 funtów szter- 
li.gów. Obraz nie figurował w żadnym z katalo- 
gów sztuki. 

ŚLUB CHAPLINA. Charlie Chaplin, komik Ki- 
nematograficzny o wszechświatowej sławie, wstę- 
puje w związki małżeńskie. Chaplin zaślubia 17-le- 
tnią swoją partnerkę Lite Grey z z Eł Palmo, 

ZAMYKANIE SZKÓŁ NIEMIECKICH W TY- 
ROLU POŁUDNIOWYM. Wedlug „Corriere della 
Sera* nastąpi z dniem 1 stycznia zamknięcie w po 
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łudniowym Tyrolu dalszych 51 szkół niemieckich 
prywatnych. 

POGRZEB PUCCINIEGO odbył się w Medjo- 
lanie w sposób bardzo uroczysty. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele rządu, władz miejskich, 
świat artystyczny oraz nieprzebrane tłumy publi- 
czności. 

BY RATOWAĆ ŻYCIE, POŚWIĘCIŁ RĘKĘ. 
w angielskiej kopalni w Sunderland obsunęła się 
ziemią i przygniotła górnika Mac Nolly'ego. To- 


warzysze pospieszyli mu zaraz z pomocą, ale nie 
mogli go wydobyć, gdyż miał przygniecioną dłoń 
i nie można mu jej było wydobyć. Ponieważ gro- 
ziło dalsze zawalenie się chodnika, górnik, który 
nie strącił zimnej krwi, zawołał na swych towa- 
rzyszy, by mu odrąbali przygniecione palce. Ci 

wykonali żądanie towarzyszą i zaledwie unieśli 
go z zagrożonego miejsca, zawalił stę chodnik zu- 
pełnie. Kosztem ręki uratował nieszczęśliwy ro- 
botnik swe życia, 


KORKU SG EAT 0000, TJ O Ta). 4 ZEN czym 


Mord dia ukrycia malwersacii. 


Dyr. Angerstein w Siegen pod Berlinem morduje napadeb, ani po napadzie nie widziano nikogo 


8 ludzi, w tem całą swą rodzinę, dla upozorowania 
rabunku, 


Cały Berlin nozostaje pod wrażeniem masowe- 
go m9"! jaki uv. nano na ośmiu osobąch rodzi- 
ny  sużby dyr, Argersteina w Siegen pod Berli- 
nem. Okoliczności, w jakich dokonano zbrodni i tło 
morlu mają charakter wprost sensacyjny, 

Mordu dokonano w dniu 1 b. m, między godz 
6—7 wieczorem. Wwóczas to nieznani Spraw: 
mieli skorzystać z nieobecności dyr. Angersteina 
i dokonać napadu rabunkowego na jego willę. 
Oliarą padła cała rodzina, złożona z żony dyrek- 
tora, siostry i matki. Małoletnia córeczka dyrektora. 
gdzieś zaginęła. Ponadto zamordowano dwóch 
pomocników biurowych, ogrodnika į jednego z To- 
botników. Po dokonaniu mordu, willę podpalono. 
Sam dyrektor Angers: *:n miał ujść z życiem, otrzy- 
mał jednak takie ciężkie rany kłute, że musiał 
poddać sią poważnej operacji. 

Puszczono oO*zywiście w ruch cały aparat po- 
licyjny, ale mimo usilnych poszukiwań, nie znale- 
złonoó na; mniejszego lađu sprawców. Sprawą wy-| 
gladała więc niesłychanie sensacyjną. Jak zwykła | 
w takich wypadkach, wykrycie sprowadzi tylko 
przypadek. 

Już w czasie badań wyszło na jaw, Że ani przed 
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w willi Angersteina, dalej, że zwłoki zamordowa- 
nych były już sztywne, gdy ranny Angerstein we 
zwał pomocy. Najważniejszych jednak dowodów 
dostarczyły ślady krwi na nożu myśliwskim, któ- 
rym Zaniorduwano ofiary, W czasie badania che- 
nicznego okazało się, że ślady odcisków palców 
na okrwawionym nożu są identyczne z odciskami 
palców Angersteina. To sensacyjne odkrycie na- 


' dało całkiem nowy kierunek śledztwu. Wobec te- 


'o faktu nie mógł już Angerstein ukrywać swej 
winy i — jak donoszą urzędowo — przyznał się 
jo pcpełnienia zarzuconej mu Zbrodni, 

Jako motywy swojego postępku podaje mal- 
wersację, jakiej się dopuścił w swej firmie, Dla 
odwrócenia uwagi cd swej osoby upozorował ra- 
bunek na SwOję "mieszkanie, gdzie znajdowało się 
biuro i kasa, a dla nadania temu faktowi wyraź- 
niejszych cech prawodopodobieństwa pomordował 
tak swą rodzinę, jak i spieszących jej z pomocą 
obcych ludzi, poczem podpalił dom, a w płomie- 
niach znalazła Śmierć także wierna służąca. Dla 
lepszego upczorowania napadu poranit się sam 
ciężko, 

Takie więc sensacyjne wyjaśnienie zmalazła 
owo tajemnicze morderstwo, które trzymało w na- 
pięciu Berlin. Pisma podają, że Angerstein cierpi 


na paraliż postępowy. 


Kronika go waza 


0 przesunięcie rejonu fertyfikacyjnege. 14 


Onegdaj wyjechał z Krakowa do Warszawy 


komisarz rządu Dr Wawrausch w sprawach tyczą- TR 


cych najaktualniejszych zagadnień gminy kra- 
kowskiej. Z pośród szeregu kwestyj, jakie komi- 
sarz rządu ma omówić z odnośnymi czynnikami 


rządowymi, wysuwa się na pierwszy plan sprawa SE 
zniesienia t. zw. rejonu demolacyjnego, tamujące- |. 


go rozwój budowlany miasta w obrębie twierdzy. || 

Jak wiadomo, na krótko przed upadkiem 
Anustrji ministerstwo wojny  zniosło twierdzę 
w Krakowie, zaś władze polskie przywróciły mia- 
stu charakter obozu warownego, a temsamem za- 
kazały budowy domów w obrębie terenu fortyfi- 


kacyjnego. W następstwie długotrwałych pertrak- || 


ta vj z wojslkowością zakaz ten został zanodyfiko- 

any 0.tyle, że pozwolono na budowę domów na 
tym Obszarze, ale tylko za złożeniem rewersu de- 
molacyjnego, zobowiązującego właściciela zburzyć 
budowę na każde Żądanie władz wojskowych, Te- 
go rodzaju warunek wojskowości tamuje rozwój 
miasta na peryferjach, toteż czynniki rządowe nie- 
wątpiiwie przychylą się do słusznych żądań ch 
ny i zniosą rejon demolacyjny. 


Insp. Janik znowu zdyskredytowany. 
Z powodu Stronniczych komunikatów prasowych. 

W ostatnich dniach odbyło się w magistracie 
krakowskim posiedzenie członków Rady szkolnej 
miejskiej, na którem omawiano sprawy związane 
ze szkolnietwem powszechnem. Po odczytaniu pro- 
tokołu z ostaniego posiedzenia Rady, insp. Janik 
złożył sprawozdanie ze stanu szkolnictwa, poczem 
omawiano sprawę planów naukowych dla kl. VIII, 
IX i X. Po uchwaleniu regulaminu czynności Rady 
szkolnej, dokonano wybora członków urzędu 
drseyplinarnego, do którego weszli: Dr Durek. Dr 
Müller i Dr Mikulski, a nadto dyr. Pachoński 
ip. Ciężobka, jako zastępcy. 

W czasie dyskusji, jaka wyłoniła się pod koniec 


Janikowi, żę komunikaty, jakie wysyła do prasy 


A!asz 
Bernardine 
Chartreuse 
John Buil 


KRAKÓW W HOŁDZIE CHOPINOWI. 


Staraniem Krak. Koła Art. Lit, „Heljon* od * 
tędzie się w sobotę dnia 13 b. m. o godz. 7 wie-- 
czór w Starym Teatrze Uroczysta Akademją Cho- 
pinowska, w której wezmą udział najwybitniejsza 
siły artystyczne Krakowa. Akademja ta będzia 
hołdem, złożonym przez nasze miasto wielkiemu 
mistrzowi tonów w 75-tą rocznicę jego śmierci 
W programie wezmą udział: K. H. Rostworowski 
(ctwancie Akademji), Chór Towarzystwa Orato- 
rjjnego z dyr. S. Barańskim — solo K. Wolska- 
Sobańską (Cantata do słów A. Waśkowskiego 4 
Impresja daszczowa do słów Franc. Xawerego 
Pusłowskieęgo — obie kompozycje muz. O. Dr. 
Rizzięgo), H. Buczyńska art. dram. (Jerzy Braum 
wiersz „Ballada o Chopinie* — I. nagroda na kon- 
kurie Koła Art, Lit. „Heljon*), Dr. M. Grafczyń- 
ska (Syntezą twórczości), Ósemka solowa Tow. 
Gratoryjnego (Chopin — Maszyński: „Życzenie*, 
„Marzenie*), J. Ronard art. dram, — przy forte- 
pianie Dr. M. Grafczyńska (Chopin — Ujejski: 
„Marsz pogrzebowy”), Nika Jakubowska art. ope- 
ry (Chopin: „Pieśni*). Ósemka solowa Tow. Ora- 
toryjnego (Nowowiejski: „Pieśń staropolska S. 
G-=mółka „Psalmy“. 

Aby umożliwić też dostęp na Akad. młodzieży 
szkolnej, ustanowiono ceny biletów jak najniższe 
(1—3 złotych). Dochód przeznaczony na budową 
pomnika Chópina. Bliższe szczegóły doniosgą afi- 
sze. Bilety już do nabycia w przedsprzedaży u Br. 
Liyskich przy ul. Sławkowskiej. 

Lustracja finansów gminy. 

Jak się dowiadujemy, w drugiej połowie b. m. 
przyjeżdżą do Krakowa Komisja z Wydziału sa- 
morządowego we Lwowie, celem przeprowadzenia 
lustracji gospodarki finansowej gminy m. Krako- 
wa. Lustracja potrwa 3 miesiące i obejmie głó- 
wią kasę miejską, zakłady aprowizacyjne i t: da 
W skłąd Komisji lustracyjnej wchodzić będzie ja- 
ko kierownik p. Łatoszyński, radca wydziału 8a- 
meorządowego we Lwowie, oraz urzędnicy Izby, 
skarbowej i oddziału najwyższej Izby kontroli 
Peństwa. Zaznaczyć należy, że poprzednia lustram 
cja przeprowadzana była w okresie wojny jeszcza 
zą czasów austrjackich. 


Kraków, 5 grudnia. 

W SPRAWIE ZREALIZOWANIA ZAPISU 
$. P. CORAZZY. Jak się dowiadujemy, gmina m 
Krakowa poczyniła kroki w sprawie zrealizowam 
Ida zapisu $. p. Corazzy, który jak wiadomo prze- 
znaczył dom swój w Tarnowie na cele wzniesiania 
jednego pawilonu Muzeum Narodowego w Krako- 
wie. Realność tę zajmuje urząd pocztowy w Tar 
nawie, to też starania gminy idą w tym kierunku, 
by rząd odkupił ów budynek, a pieniądze uzy= 


2 skane ze sprzedaży domu obróci gmina na realiu 


zacją zapisu. 

Z HARCERSTWA. Na Walnym Zjeździe Wo- 
jewódzkiego Oddziału Związku Harcerstwa Pol 
skiego, który się rozpocznie 8 grudnia b. r. a 
godz. 10 rano w Collecjum Novum (sala Koper- 
nika), przedstawiony będzie stan Harcerstwa w DO- 
ku ubiegłym i działanie Kół PrzyjacióŁ Z komin 
syj Zjazdu, które obradować będą tegoż dnia pa 
pcłudniu, najbardziej interesującą będzie Komisja 
„Kół Przyjaciół“; przedmiotem obrad będą zada- 
nia į sposób działania takich Kół Jestto sprawa, 


o przebiegu posiedzeń Rady szkolnej, nie ujmują | która z pewnością obudzi wielkie zajęcie wśród 


należycie całokształtu obrad i poruszają tylko 
pewne sprawy, co dowodzi stronniczości w postę- 


rodziców i wychowawców młodzieży. Będą oni 
na Zjeździe mile widzianymi gośćmi. 
40-LECIE TOW. NAUCZ. SZKÓŁ ŚREDNICH 


powaniu inspektora, Interpelant domagał się, aby|q wyŻSZYCH. Dnia 14 b. m. obchodzi krakow- 
odmośne sprawozdania dla prasy sporządzał nie|skie Tow. nauczycieli szkół średnich i wyższych 


inspektorat ezkolny, ale kilku członków Rady. 
Wniosek uchwalono. 


W sprawie uprzywilejowania żydów 
w Szkolę przemysłowej, 


Otrzymujemy następujące pismo: „Dyrekcja 
Pańetwowej Sakoły Przemysłowej w Krakowie 
prost o zamieszczenie w „(Głosie Narodu“ zawia- 
domienia, że w sprawie artykułu prof. Sławomir- 
skiego, zamieszczonego w Nrze 213 „Głosu Naro- 
du z dnia 29 listopada br., odmiosła się do Mi- 
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 

blicznego w Warszawie o przeprowadzenie docho- 


jutileusz 40-letniego istnienia. Z tej okazji odbę- 
dzie się dnia 14 b. m. o godz. 11 rano uroczysta 
Akademja w auli Uniw. Jag. Na uroczystość przy- 
Łędą delegaci Ministerstwa oświaty, głównego Zar 
gdu Towarzystwa z Warszawy, oraz delegacje 
poszczególnych kół z całej Polski. 

O APROWIZACJĘ KRAKOWA. Wsczoraj wy- 
jechał do Warszawy wiceprez. m. Wielgus jako de- 
legat gminy na posiedzenie Rady spożywczej. 
W konferencji Rady biorą udział delegaci Warsza- 
wy, Poznania, Lwowa i Krakowa, oraz kilku po- 
słów i senatorów, Obrady mają na celu uregulo- 
wanie handlu artykułami spożywczemi i dosta- 
teczne zaopatrzenie miast w żywność. 

CHLEB Z PIEKARNI MIEJSKIEJ. Od dnia 6 


dzeń w sprawie zarzutów uczynionych w artykule | p m. cena chleba żytniego z kminkiem, wypiekane- 
i o podanie wyników tego dochodzenia do publi- | za w piekarni miejskiej, wynosi dla sklepów i i kon- 
posiedzenia, jeden z członków Rady zarzucił insp. | cznej wiadomości. 


Z poważaniem: Dyrektor Szkoły Kostecki. 


sumów 36 groszy, dla zakładów dobroczynnych 34 
grosze zą kilogram, 


O O T 


* PO ZAMKNIĘCIU WYSTAWY HODOWLA- 
NEJ W KRAKOWIE zarząd wystawy dokonał 
Bzczeplenia ochronnego drobiu przeciw cholerze, 
używając do tego specjalnej szczepionki, sprowa- 
dronej z Instytutu serologicznego w Puławach. 
Zaszczepieno ogółem 460 sztuk drobiu, æ to kury 
indyków i ptactwa wodnego. Wiele nagrodzonych 
* okazów przewieźli właściciełe na wystawy wa 
Lwowie i Lodzi. Na krakowskiej wystawie sprze- 
dano bradzo wiele kur, s tych wszystkie Okazy 
minorek j plymutów, wiele indyków (mamutów 
Mbronzowych), kaczek (peking), gęsi (emdeńskich), 
orze gołębi, ptactwa 
8 ów Płaccno za parę gęsi rasowych 100—200 
głotych. za trójkę zielononóżek (kogut i dwie kury) 
do 100 zł, za parę gołębi od 20—50 zał, za pare 
rasowych Tysiów polskich do 100 zł, drób bity 
(pulardy) do 6 zł. za sztukę. Firma Ovum sprze- 
dala około 8000 jaj, licząc po 20 gr. za jaja duże, 
fwieże 1 sortowane, zaś za pośledniejsze po 15 gr. 
Za psy płacono od 50—500 zł. W ostatnim dniu 
zwłedziły wystawą prawie wszystkie szkoły kra- 
kowskłe męskie i żeńskie, Ogółem oglądnęło wy- 
stawą ponad 15.000 osób. Wystawę zwiedzili tak- 
Że: wicemin, Raczyński, sekr, konsulatu czeskiego 
4 komsul niemiecki, którzy wyrażali sią nader po- 
chłebnie o wysokim poziomie wystawy. Następna 
wystawa urządzona będzie w październiku 1925 r. 

BIURA DYREKCJI POLICJI przeniesione Zz% 
siaty z dniem wczorajszym do gmachu wojewódz- 
fwa przy ul. Zacisza 5. Jak donoeiliśmy, dział 
pesznortowy mieści się tam już od 10 dni. 

KWESTJA BIURA DETEKTYWICZNEGO 

W KRAKOWIE. Miasto nasze liczące około 
wier miljona mieszkańców, nie posiada dotych- 
ezas biura detektywicznego, Byłoby ono jednak 
so wezech*miar pożądane, gdyż wiele różnych 
spraw załatwiałoby z komzyścią dla społeczeństwa. 
Wobes tego winien się ktoś znaleść ż takie biuro 
umchomić. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Usiłowała odebrać 
Boble życie przez wypicie karbolu Rozalja Kwiat- 
towska, zam, przy ul. Józefa 27. Pogotowie ta- 
mkewe przewiozło desperatkę do szpitała św. Ła- 
zama. Przyczyną usiłowanego samob. nieznana. 

WÓZ NAJECHAŁ NA TRAMWAJ. Józef Gu- 
sek, wożnica z Wieliczki, najechał 3 b. m. na wóz 
tramwajowy na linji nr. 8 u wylotu ul. św. Filipa, 
grzyczem wóz jego i lampa sygnałowa wam tram- 
wajowego zostały uszkodzone, 


Rlajnożyteczniejszym, najprzyjetaniejszyta 
podarkiem jest książka. 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 
Kraków, ni. św. Tomasza 35 (dom „Błosu Narodu“) 


poleca przedewszystkiem na św. Mikołaja: 
| | Dia dzieci do lat % Ma T 
Kaik obrazkowe z tekstem i bag, parawaniki 
. Ad 256 gr. w zwyłł 
z" Dia dzieci do lat 12: 
(Aleksandrowicz i Rabsks: „Dzień usdlików" (a R 
fustz.) kart. zł. 8-—, 
Duminówna: „Lwica* (s 9 ilustr.) Kart. zł. 2.40. 
= „Pod srebrną falą* (z 7 Hustr.) kart, zł, 2.40, 
SRabska Z: „Tajemnica Łazienek* (z 11 ilustr.) 
kart. zł. 4.80, 
sRosinkiewica Ky „Bołażer Cis“ (z 20 ilustr.) kart. 
sł 220. HA 
= „Hultaj“ (z 6 ilustr.) kart. zł. Z, '** 
s— „Inspektor Mruczek* (z 14 ilustr.) kart. zł. 
= „Stary Ówirk* (z 10 ilustr.) kart. ał 2.40. 
Szeptycka J.: „Jać-Ptaś* kart. zł 4—, 
Bzakiowicz M: „Noc św. Mikołaja“ kart. zł. 220. 
Wyrobek: „Jak Janek został skautem“ (z ilustr.) 
kart. zł —.50. 
isa „Niezwykła podróż“ (z ilustr.) kart. zł. 1.50. 
3 „O Łakomczaku, Niejadca i Bmdaaku* kart.; 
| ał. 1.20. 
r— „O roztrzepanej Wini į Józiu peotniku* (z il.) 
kart. zł. 2.80. 
Kadińska: „Mały Jezus“ (z 12 ilustr.) kart. zł. 3.60. 
| 


= Dla Młodzieży: | 
As: „Pod jarzmem Cezarów* (z il.) karé zł, 1.40. | 
*Baylor-Courtenay: „Dzielna trójka“ (z ilustr.) kart. | 
|! zł. 2.50. | 
Bogdanowicz: „Blekitna pantera“ (z § ilustr.) kart. | 
sł 2, 


z. 


śpiewającego, królików - 


Kx] 


Olimpiadzie w Paryżu. 
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WANDA 


+ Ludwik Stasiak. 


Dnia 3 grudnia wieczorem zmarł w Bochni 
literat i artysta-malarz Ludwik-Stasiak, Urodzony 
w r. 1858 z rodziny mieszczańskiej w Bochni, ukoń- 
czył Ś. p. Stasiak studja literackie na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, a jako uczeń Matejki, kształcił się 
w tutejszej Akademji Sztuk Pięknych, a potem 
we Wiedniu i Monachjum. Wkrótce zaczął wysta 
wiać w Krakowie obrazy, które zyskują mu odrazu 
popularność i uznanie. Malował portrety, obrazy 
rodzajowe, historyczne, pejzaże i t d Za „Jasną 
Górę" i „Rybaczkę z pod Melsztyna" uzyskał na- 
grody. Szerzej znane są jego: „Kolonda“, „Rynek 
Brzeski“, „W kruchcie“ i t. d. Wpływ kierunku 
„ludowego“, którego najwybitniejszym przedstawi- 
Gielem był przyjaciel Ś. p. Stasiaka, Włodzimierz 
Tetmajer, był na Zmarłego bardzo silny. ‘Atoli 
Stasiak celował zwłaszcza w portretach i studjach 
z życia mieszczańskiego i zamiłowanie to przeniósł 
de swoich pięm literackich, które zaczął ogłaszać 
pa r. 1903. Po humoreskach i nowelach napisał 
powieść „Skarbiec Króla Kazimierza“, „Krwawe 
ręce“ (na tle wypadków r, 1846), „W zapadłym sry- 
bie* (opowiadania z życia górników), wreszcie bar- 
dzo poczytną w swoim czasie powieść „Branden- 
burg“, w której z dużą wiedzą historyczną przed- 
stawił nacisk Niemiec na Słowian nadodrzańskich 
i na Polskę za czasów Bolesławą Chrobrego. Po- 
wieść, pozostająca pod pewnym wpływem dzieł 
Sienkiewicza, odznacza sią plastyką opisów i zaj- 


tąd przez oficjalną historjografją za niemieckie, 
Szczególnie głośną była jego kampanja o pocho- 
dzenie polskie Wita Stwosza, prowadzona z tem- 
peramentem i z dużą wiedzą. Trzeba tu wymienić 
dzieła: „Polska sztuka Średniowieczna", „Rewin- 
dykacja własności naszej", „O narodowość Wita 
Stwosza”, Ciętość polemiczna, wrodzona Stasiako- 
wi szorstka plastyka słowa oraz wyraźna tenden- 
cja publicystyczna zrażały fachowych historyków 
sztuki do jego prać „rewindykacyjnych“, które jæ- 
dnak rozszerzyły bardzo w społeczeństwie znajo- 
Mość sztuki z 14 i 15 wieku. Napisał także Stasiak 
„Przewodnik po Krakowie", rozprawkę o „Mieście 
Wenedów na dnie Morza Bałtyckiego" i rozsypał 
w prasie moo feljetonów, Obdarzony był Zmarły 
łatwością pisania, zmysłam obserwacyjnym, dowei- 
pem, a przytem dużą odwagą publicystyczną 
i szczerością. Pisał nieraz pospiesznie, by zarobić 
na ehleb codzienny, nie wszystkie więc jego dzie- 
ła sy wykończone, a brak im zawsze elegancji i po- 
loru, był to bowiem w pismach i w życiu typowy 
„mieszczanin“, mubaszny, twardy i szorstki, Było 
w nim także wiele niezmiernie sympatycznej cyga- 
nerji artystycznej, która dobrze się kojarzyła z do- 
brocią, z młodzieńczym entuzjazmem i płomiennym 
patrjotyzmem. 

Zmarł na raka żołądka w ulubionej swej Bochni, 
gdzie stale mieszkał. Pozostawił żonę i syna. 

Rodzinie Zmarłego, który wiele utworów swych 


mującą, choć zbyt obfitującą w okropności fabułą. | zamieszczał dawniej także w „Głosie Narodu", wy- 
Ną kilka lat przed wojną wydał Stasiak eze- jrażamy serdeczne współczucie. 


reg dzieł poświęconych rewindykaeji dla) Polski 


Pogrzeb odbędzie się w Bochni w sobotę 6 b. m. 


zabytków, sztuki średniowiecznej, uważanych do-|o godzinie 8 po południa. 


YO W z DO OO) O 


a „Sępie gniazdo* (z 7 ilustr.) kart. zł 1.40. 
— „W zrebrnem królestwie“ kart, zł. 3.20. 

Bogusławska: „Młodzi* (s 8 ilustr.) kart, zł 2.80. 
kogo „Lew z Flandqji* (z 8 iłustr) kart. 


ge” goa Rymszowie* (a © ilustr) kant. 
Domańska: „Historja żółtej ciżemki" (a lustr.) 
kart. sł. 3—, 
Finn: „Ofiara dziecka“ (z 8 ilustr.) kart. zł Pam, 
= „Przygody wesołego Tomka“ (z 8 ilustr.) kart. 
ue | 


(Gajewska: „Kierdej* (powieść dla dorastających 
panienek) z ilustr., kart, zł. 2.40. 

Hańttler Fr.: „Kwiaty Bożego ogrodu“ (z 14 {ustr.) 
kart. zł 2.80. 4 

RW: ea tropie prayrody* (z 35 ilustr.) kart. 

Król: „Parsywał* kart. zł. 2.60. 4 i 

— „Pieśń o Rolandzie“ (z 4 ilustr.) kart. zł. 1.80. 

Leśniewska: „Rycerz* (z 7 ilustr.) kart. zł. 2.80. 

—, otea“ (z ilustr.) kart. zł. 1.80. 

Marryat, kapitan: „Wśród koralowych raf“ (e 6 
ilustr.) kart. zł. 2.70. 

Chrostowski: „Parana“ (z 6 Rastr.) kart. zł. 3.30. 

Korsak: „Ku indyjskiej rubieży“, kart. zł. 3.30. 

Niedbał L. ks.: „Z łowisk Wielkopolskich“ zł. 7.50. 
kart. zł 10—, 

Popławska: „Dia przyszłości? (z 4 ilustr.) kart. 
zł. 2.80. 

Rosinkiewicz: „Sam“ (z 4 ilsutr.) kart. zł. 1.60. 
Symoradzki M.: „WizymirŻeglarz* (z 4 ilustr.) 
kart. zł. 2.50. : 
Szalay-Groele: „W orlem gnieździe” (z 4 ilustr.) 

kart. zł. 1.50. 
Verme J.: „W pogoni za meteoram* (z 13 ilustr.) 
kart. zł. 3.—, 


Wells H. G: „Pierwsi ludzie na księżycu” (z 6-ma ' 


ilustr.) zł. 1.80. 
Na prowiacię wysyła się odwrotnie za pobra- 


Zawiadomienia i komunikaty. 

PORANKI DLA DZIECI urządza Teafr Ope 
retka w niedzielę 7 {f poniedziałek 8 bm. po eal- 
kiem zniżonych cenach. Program nader urozmail- 
cony: „Noc św. Mikołaja", „Baba Jaga“, tańce, 
śpiewy i wiele uciechy dla dzieci. — Początek 
o godzinie 11.30 przed południem, Bilety w handlu 
WP. Rudnickiego, finja A-B. 

O ORGANIZACJI PRACY W PRZEMYŚLE 
ze stanowiska Społecznego będzie mówił mł, B. 
Biegełcisen dzisiaj w piątek o godz. 6 wieczór 
w bhis handlowo-przemysłowej. 


Repertuar Tentrn Im. J. Slowa i` 
Piątek: „„Spadkobierca”. 
Sobota: „Spadkobierca'*, 
Niedziela: Po południu „Kizyż. : 
„Spadkobierca”, 
: Repertuar Operetki, 
Piątek: Teatr zamknięty. 
„Sobota: Po poł. po canach zniżonych 
wieczorem „Hrabina Marica”, 
Repertuar „Bagateli”, 
Piątek: „Wielka księżna i chłopiec hotelowy". 
Sóbota: Po poł. „Ukochany” (ceny zniżone); 
wieczorem „Wielka księżna i chłopieeę hotelowy". 
Repertuar koncertowy, 
Jam Kubelik — sławny 


nwn 
ph 


Marietta”: 


Piątek 5: 
wirtuoz. 

Niedziela 7: Mela Feliks į Marja Zimmermann. 
koncert na 2 fortepiany. 


skrzypek 


WANDA: „Tancerka”, 

SZTUKA: „Królową niewolników”. 

PROMIEŃ: „Dwie dziewczynki Paryża”, Wielki 
fiim sensacyjny. 

KINO UCIECHĄ I ZACHĘTA: „Tragedja do- 
mu Habsburgów“, film rewelacyjny. 2 serje, 14 


śm paczt,, doliezając rzeczywiste koszta prze-; ixtów. W głównej roli Mara Korda, 


[ayakk 


REDUTA: „Miasto rozkoszy”, 
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03 „TANCERECZKA* © 
| KINO „WANDA“ | 


Nowa doskonała 
od 5-go grudnia br, 


w gł. roli PAT i PATACHON | 


„GLOS NARODU" 


Etr. T 


pray” 10 2 


Komedja 
do 11-go grudnia 


Match POLSKA-WĘGRY 
ną ©limpiadzie w Paryżu. 


Nadto: 


KINO MUZEUM (Smoleńska 9) wyświetla dn. 
6, 7 i 8 b. m. następujący program: „Robinzon 
Kruzoe” z ilustracją muzyczną. 3 serje, każda 
w 6-ciu wielkich aktach, I serja w sobotę 6 b. m, 
HI serja w niedzielę 7 b. m. II serja w poniedzia- 
lek 8 b, m We wszystkie dni po cztery pro- 
gramy, 


Lwiązek b. uczenie S, $, Urszulanek 


zaprasza serdecznie wszystkie koleżanki na 
Zebranie towarzyskie w dniu 8 b. m. o godz. 
4 po południu, Starowiślna 9. 


Z ruchu Ch. D. 


Podziemna robota IM Międzynarodówki a działanie 
obronne z naszej strony, 

Ww FR dzisiejszym, t. j, w piątek, urządza Za- 
rząd okręgowy Ch. D. w Krakowie zebranie oby- 
watelskie w Domu Związkowym przy ul. Potoc- 
kiego L 11, o godz, 7 wieczorem. Referuje red. 
Jan Matyasik na temat: „Podziemna robota TM-ej 
Międzynarodówki a działanie obronne z naszej 
strony”. Nie wątpimy, iż w zebraniu weźmie liczny 
udział obywatelstwo naszego miasta. Ostatnie bo- 
wiem wypadki w Estonji dowodzą, iż komuniści, 
zorganizowani w IM Międzynarodówce, prowadzą 
swą podziemną robotę również na zgubę naszego 
państwa, przeto społeczeństwo powinno stać 
w. pogotowiu wobec ciągłego niebezpieczeństwa. 


o 


Komunikaty teatrów krakowskich. 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni- 
kug: W próbach znajdują się dwie nadzwyczajne 
nowości niegrane jeszcze na żadnej scenie pol 
skiej: Pawła Claudela rozgłośny dramat miste- 
ryjny „Zwiastowanie“, oraz Franks Wedekinda 
B-aktowa sztuka „Hidalla”, czyli „Karzeł-Olbrzym”. 
Belą to dwie najbliższe premiery teatru miej- 
skiego. 

OPERETKA „NOWOŚCI, W sobotę premje- 
ra „Hrabina Marica”, granej z powodzeniem na 
wszystkich europejskich scenach. Główne role 
kreują pp.: Kramerówna (Marica), Wesołowski, 

Pilarski (junior), Cybulski, Rewski i Berski, Re- 
żystruje dyr. Pilarski, dyryguje St. Miszczak. No- 
wa wystawa, prześliczne toalety damskie według 
najnowszych wzorów paryskich, oryginalne kostju- 
my węgierskie; dekoracja pendzia art.-malarza 
Gerlacha, 


NEKROLOGJA. 


+ Dr. Stanisław Fiszer. Z Zakopanego donoszą 
nam: Nadeszła tu z Pomorza smutna wiadomość 


o zgonie dra St. Fiszera, długoletniego lekarza | 


w Warszawie i b. prezesa tamtejszego gniazda so- 
kclego, a następnie fizyka w Radomiu. Także 
Zakopane ma mu wiele do zawdzięczenia, gdyż 
jako miłośnik Zakopanego i człon k Wydziału 


ersmjum pensjonatów, dążył do reorganizacji i 1 
postawienia Gremjum na wysokości zadania. Spo- |E 
tvkaly go za to przykrości i niezrozumienie. Kres |$ 


jego zyciu położyła choroba sercowa. 


4 Dr. Józef Wiczkowski, profesor Uniw. lwow- || 


skiego i prymarjusz tamtejszego szpitala pow- 
szechnego. jeden z najbardziej znanych i cenio- 
nych lek karzy lwowskich. zmarł we Lwowie w 66 


d 
roku życia. Ogromne zasługi położył na polu zwal- , t 


ezania gruźlicy, był też długoletnim prezesem 
"Tow. walki z gruźlicą i członki 
wego Tow. walki z gruźlicą. szczególną zaś opie- | 
ką otaczał sanatorjum w Hołosku, oraz Tow. Czer- 


wango Krzyża. 


iem Międzynarodo- | e 


Wiadomości gospodarcze. 


ZŁAGODZENIE ZARZĄDZEŃ PODATKO- 
WYCH. Ministerstwo skarbu przygotowuję obet- 
nie projekt rozporządzenia w sprawie zastosowa- 
nią specjalnych środków ściągania płatności zale- 
głych rat podatku majątkowego. Obecną koncep- 
cję w tej sprawie znamionuje złagodzenie pler- 
wotnego projektu w kierunku wprowadzenia rzą- 
dowego nadzoru nad przedsiębiorstwami zalegają- 
cemi z podatkiem majątkowym. 

834,416.928 ZŁ, włynęło do kas skarbowych 
z danin publicznych i monopoli od stycznia do 
końca października b. r. — W porównaniu z te- 
zultatami gospodarki skarbowej w latach ubie- 
glych, wpływy podatkowe w roku bieżącym prze- 
wyższają dochody skarbowe 1922 roku 38.3 razy. 
s 1928 roku nawet 4.4 razy, Za podstawę obli 
czeń przyjęto okres 10-miesięczny. 

DO 31 GRUDNIA B. R. potrwa tylko wymia= 
na dawnych pożyczek państwowych na pożyczką 
konwersyjną. Po tym terminie za niewymieniona 
obligacje wypłaci urząd pożyczek tylko równo- 
wartość złotych w urzędowej relacji. 

OGÓLNY WPŁYW PODATKU MAJĄTKO- 
WEGO w ciągu dziesięciu miesięcy wyniósł w ca- 
łem państwie 143.016.629 zł., z tego na Małool- 
skę przypada suma 24,114.170 zł. Na jednego 
mieszkańca Małopolski wypada więc kwota 3.23% 
zł, Najsłabiej zapłaciły kresy wschodnie, bo tylko 
9,480.848 zł, a obciążenie jednego mieszkańca 
kresów wschodnich z tytułu tego podatku wynosi 
2.03 zł. 

PRODUKCJA WĘGLA NA POLSKIM GÓR- 
NYM ŚLĄSKU wyniosła w czasie od 27 paździer- 
nika do 9 listopada br. 972.957 tonn Z tego zu- 
żyto na G. Śląsku 292.891 tonn, do pozostałych 
dzielnic polskich sprzedano 227.369 tonn. Z państw 
zagranicznych najwięcej węgla sprowadziły Niem- 
cy: 142.993 t., a następnie Austria 111.518 tonn. 

POLSKI KARTEL NAFTOWY PODWYŻ- 
SZYŁ CENY LOCO RAFINERJA: nafty o 2 zł. 
za 100 kg., benzyny od 2—5 zł., parafiny od 5 
do 8 zł. za 100 kg. Oczywiście podwyżka ta 
w handlu detajiicznym będzie znacznie większa. 


OPŁAT EKSPORTOWYCH OD JAJ NIE BĘDZIE 


Warszawa. (Telef. wł.). Komitet ekonomiczny 
ministrów omawiał sprawę opłat wywozowych Od 
jaj. Stwierdzono, że ceną jaj na rynku krajowym 
dochodzi do cen zagranicznych, dlatego też posta- 
nowiono nie nakładać ceł wywozowych od jaj i po- 
bierania ceł wywozowych od otrąb przy równo- 
czeenem wywarciu nacisku na młynarzy w kie- 
runku obniżenia cen kaszy, 

IMPORT TOWARÓW CZESKICH DO KRA- 
KOWA. Przychodzi zanotować silny wzrost impor- 
tu czeskich towarów tekstylnych do Krakowa. 
Towary czeskie kaikulują się znacznie taniej od 


naszych i z tego powodu cieszą się znacznym pO- | KR 
DE E E ZARWNKK 


Książki dla dzieci i ml 


od najtańszych, w wielkim wyborze ==== 
poleca 


KRAKOWIE — ulica Wilśna 3. 


% 


KSIĘGA 


llustrowane Katalogi bezpłatnie. 


=== Wysyłka na prowincję odwrotna. 


pytem. Kredyt udzielany nabywcom prze” prze- 


mysłowców czeskich dochodzi do 160 dni. 


AKCJE: 

w BIS a 
Akcje Mona: | o | gm: | n fe 
Polski B. Przemysłowy | J30 | 03> 
Bank Małopolski . 0:30 | 035 | 032 | 
Ziemski Bank Kredyt.|| 0:18 | vis 0 15 
Pow. Bank Kredvtowy | 005 | 008 
Bank Komercialny . . | 013, 923 
Bank Zw Sp. Zarob. . | 575 | 62 | 
Tow. handlowe. | 
Pol. Tow. Handlowe . 0:30 | 0'35 054 
„lmpez”. UE. 
„Pharma“ ... 0:70 | 0.8» | 08) 
„Polski Glob“ , AA) 0 0:40 | 050 
Żegluga Polska „ . „ | 010 | 015 | 013 
Tow. Przemysł. 
Zieleniewski . e e „ | 10:00 |1753 |:080 | 17.45 
H. Cegielski .. e. 053 | 055 | 003 | 0A3 
Parowozy . "S 0.39 U3) 0:38 Us82 
„Automotor” . . . 
Trzebinia żelazna . 0:60 | 0:65 | 0:64 
„Pocisk* zak. amunicyi 0.95 | 1.10 
„Górka“ cement, 160) |16 50 | 13:25 
Sierszańskie Górn: cze 4:76 | 525 | Bou | 510 
„Tepege* n. 240 | 27V —«u0 
Gazy ziemue e. es 
Polska Nafta » » „ . 069 | 0:65 | 0:63 
„Pokucie ee» o o 0:35 U'44 0:36 
„OIkos$ „w. «wś | 
„Pezet. « » + » + . | 
„Strug“ ” 0°70 | 080 
Syndykat Koszykarski | 008 | v12 | 
"RyDgrar =, 25. | 
Trzebinia tłuszcze , . 9'00 | 1000 
PNĘErODOLS" mocar t 4 
„Krakus”, «+. „| 070] 080 | ovi 075 
Chodorów. » o.. .|| 500 | 559| 54) 
A, Piasecki . « « » 120 | 1:50 
Ćmielów ss. 0:50 | 060 | 057 | 0:53 
Elektrownia S'arsza U:20 | 62) 
S. W. Niemojowski . 050 | Ouo 0:58 
P. Zakłady Garbarskie | 95 | 1050 


T BO ZA a ZDK AA 
GIEŁDA WARSZAW SKA. 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 5.17 i pół, 
franki franc. 28.62 i pół; funty ang. 24.27, 

Czeki: Belgja 26.07 i pół, Hoiandja 201.45, 
Londyn 24.30—24.25, Nowy Jork 5.18 i pół, 
Paryż 28.62 i pół, Praga 15.68 i pół, 15 63 i pół, 
Szwajcatja 100.55, Wiedeń 7.33, Włochy 22.61. 

i państwowe: Milionówka 0.17--0.76, 

bony złote 0.99, 0.98, 0.99, pożyczka złora 6.10, 
6.20, 6.10, pożyczka dolarowa 3.38. 3.89, 


Nadesia na. 


+ 


Za spokój duszy Ś. p. 


Erazma Rulikowskiego 


zmarłego w Krzelowie dnia 7 maia * 
1924 r. odbędzie się dnia 6-go grudnia $ 
o godzinie 10 rano ph 

e 


Nabożeństwo żałobne 


w kaplicy na cmentarzu Rakowickim £ 
a następnie złożenie zwłok w grobie > 
rodzinnym, na któretosmutieobrzydy ; 

zaprasza Krewnych i Znajomych. 


RODZINA. § 


dzie 


2046 
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«OLOS NARODU" 


Polska ustawa o radjoteiegrafach i radjotelefonach. 


TL O uzyskaniu upoważnienia na prawo zakupu 
1 założenia radjo-stacji odbicrczej mówią przepisy 
SS 16 do 23 rozporządzenia, 

Zezwolenie uzyskać może każdy pełnoletni 0- 
bywatel polski. Starający się o taką koncesję, mu- 
zi się osobiście lub przez zastępcę zgłosić do Urzę- 
du pocztowo-telegraficznego, w którego okręgu 
stacja ma być czynną i złożyć tam piśmienne, za- 
lapatrzone stemplem za £ zł. podanie o wydanie 
upoważnienia, Podanie winno zawierać: 1) imię, 
nazwisko, wiek, przynależność państwową, zawód 
4 miejsce zamieszkania, 2) wyszczególnienie dawo- 
dów osobistych, wykazujących wiek i przynależ- 
Rość państwową, w wypadkach, gdy chodzi o za- 
instalowanie radjostacji odbiorczej w salach kon- 
qertowych, cukierniach, restauracjach i t. p. za- 
kładach, świadectwa władz policyjnych, że pro- 
dukcjo wakalno muzyczne aa tam dozwolona, 3) 
adres lokalu, w którym ma być zainstalowana 
stacja odbiorcza i charakter tego lokaly (miesz- 
kania prywatne, biuro instytucji handlowej, cu- 
kiernia, restauracja i t. p.), 4) przeznaczenie sta- 
ji odbiorczej (dla użytku osobistego dla demon- 
Btracyj publicznych bezpłatnych. dla demonstra- 
kyj publicznych płatnych). b) Jaka będzie ząstę- 
Bowana antena (ramowa czy otwarta). 6) Zobo- 
wiązanie do przestrzegania przepisów  normują- 


ych stosunek posiadaczy radjostacyj odbior- 
ezych do władz państwowych. 
Wnoszący podanie obowiązany jest wpłacić 


Sytułem kosztów kancelaryjnych zł. 5 i za prawo 
słuchania produkcji radjo ulefonieznych (broad 
ęastingowych) opłatę abonamentową, której wy- 
Jokość ogłoszona będzie w . Monitorze“. 

Pa otrzymaniu z Urzędu |wvzztowo-telegraficz- 
ego upoważnienia, wolno zakupić zarówno kom- 
pietny radjoodbiomik, jak i części zapasowe, 
względnie uzupełniające, Upoważnienie ważne jest 
na rok i musi być ca roku między 1-szym a 14-tym 
stycznia przedłużane w tym urzędzie, który je 
(wys*awiał. Za przedłużenie opłaca się tytułem 
kosztów kancałaryjnydi I zł. 1 za prawo słuchania 
produkcji radjofonicznych pełny abonament rocz- 
my według taryfy. W razie przeniesienia radjosta- 
ejt odbiorczej do innego lokalu. naluży to zgłosić 
w urzędzie poczt i telegrafów. Prywatne radjo- 
stacje mogą slę posługiwać antenami otwartemi, 
których długość nie przekracza 50 metrów. An- 
teny otwarte winny być zabezpieczane pioruno- 
ebronami, 

Przedsiębiorstwa handlowe, które prowadzą 
Kandel sprzętem radjotechnicznym zarówno krajo- 
wego, jak i zagranicznego pochodzenła, winny 
prowadzić oddzielne konta przedmiotów pochodze- 
mia krajowego, oddzielnie zaś przedmiotów pocho- 
dzenia zagranicznego, a nadto prowadzić saczegó- 
łowy wykas sprzedanych aparątów, ich nabyw. 
eów i uzyskanych ze sprzedaży kwot. 

Z uiszczonej przea nabywcę kwoty opłaca wy- 


dprómnia, oraz przedsiębiorstwa Dandlujące apara- 


n'h pe x 


È. RIDER HAGGARD. 114 


„ON A“. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY. 
+ (Tłum. Bron. Falk). 


"— Mówiła, abym jej nie zapomniał — rzekł 
Biosem ochrypłym — i przysięgła, że się jesz- 
eze spotkamy. Na Boga! Nie zapomnę jej nigdy. 
Klnę się, że jeśli tylko wyidziemy cało z tych 

odziemi, nie będzie dla mnie istnieć żadna 
kobiota i gdziekolwiek pójdę, czekać Ra nią 
będę tak wytwale, jak ona na mnie czekała! 

-—— Tak — pomyślałem sobie —- jeśli po- 
(wróci w swej dawnej piękności. Ale, przy- 
puśćmy, że wróci podobna do tej!? *). 

Odeszliśmy wreszcie. Odeszli, pozostawia» 
lae tych dwoje wobec Prądu i Źródła życia, 
mle w u zimnych towarzyszy śmierci. 


*) Przykra to rzecz, wspomnę tu mimocho- 
dem, że prawie każda nasza głęboka miłość, jaką 
aczuwamy dla kobiety, którą nie jest członkiem 
naszej rodziny, zależy, przyjajmniej w znacznej 
mierze, od jej zewnętrznego wyglądu. Gdyvyśmy 
ją utracili i znaleźli zmowu brzydką, czyżbyśmy 
ją kochali, chociażby pod każdym innym wzglę- 
dem poaostała taka sama? — L, H, H. 


tami radjotechnicznymi na rzecz Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów: 

a) od fabrykatów krajowych, oznaczonych že- 
tonami A — 2%, 

b) od fabrykatów zagranicznych, bez znaku že- 
towego — 20%, 


Stowarzyszenia miłośników radjotechniki, któ. 
eby chciały uzyskać pozwolenie na założenie 
własnej radjostacji nadawczej, obowiązane są 
wnieść do Gen, Dyr. Poczt i Telegrafów podanie i 
dołączyć do niego zawiadomienin, że przyjmują. 
odpowiedzialność I zobowiązanie stosowania się 
członków do obowiązujących przepisów. 

Adw, Dr. Fr. MussiL 


Bo ob I DEZERTER E | 


L sali koncertowej Starego teatru, 


Gerardy, wiołoncelista -- Karol Fiesch, skrzy- 
pak — Dymitry Smirnow, tenor. 

Szereg znakomitych wirtuozów przesuwa Się 
przez naszą estradę koncertową Starego Teatru. 
Gerardy, belgijski wioloneelista, niemniej głęboki 
muzyk, niezrównany pieśniarz o akaamitnym tonie, 
który umie wydobywać z prostotą, a zarazem nio- 
zwykłą barwnością wszelkie odęłenia dynamiczne, 
a jego Stradivaris, nastrojony łzawo na ton drżą- 
cej tęsknoty, to łka wzruszeniem, to znów cyze- 
luie stylowe floritury barokowe z kryształową 
czystością. Program interesujący | wszechstronny, 
uwzględniał 1 mistraów klasycznych, z których 
sonata Boccheriniego stanowiła wprost rewelacje 
pod wzgledem wierności stylowej wrar z poetyc- 
kim nalotem dziaiojszego artystv, dalaj cały ezereg 
drobniejszych utworów, sięgających od Chansony 
Ludwika XIII. z plastyczną pawang do Vito Pop- 
pera. Dominującym rysem artysty, który już da- 
wno przeżył satystąkcją technicznej błyskotliwo. 
ści, pozostanie wytworność 1 to zamyślenie się 
beztroskie w piękno odtwarzanych utworów, które 
sprawia, iż gra jego płymie z serca, przenika cały 
organizm, uzewnętrznią zmiąnę uczuć na twarzy, 
a słuchaczy wiąże czarem poetyckiego uroku i 
prawdą przeżycia. Gerardy należy do niezapom- 
nienych zjawisk na estradzie koncertowej, podo- 
tnie jak i drugi mistrz techniki emyczkowej Ka- 
rel Flesch, skrzypek » Berlina. Najpoważniejszy 
dzisiaj pedagog gry skrzypcowej w Europie, Ka- 
rol Flesoh jest tą alfą i omega, która wyrokuje 
o powodzemiu i losie młodych talentów; do niego 
ciągną szeregi wirtuozów po rycerskie ostrogi, 
br godnie sią zapisać w bojową ałużbę Muzy tæ 
nalnej, on zajął miejaca słynnego ongiś Sewczika 4 
ostatnimi pociągnięciami cyzaluje szczegóły i wła. 
ściwości stylowe, przekazując tem tradycji świet- 
ność wirtuozowstwa. opartą o głębokie studją mu- 
zyczne. To też publiozność za skupieniem ł nale. 
tytem zrozumieniem oceniała produkcję tego mis- 


nowili parę! Ta mała kupka prochu była przez 
dwa tysiące lat najmądrzejszą. najpiękniejszą, 
najwznioślejszą istotą —— nie śmięm nazywać 
jej kobietą — w całym świecie. Była grzesz- 
nicą, to prawda... ala —— taka ta już logika 
ludzkiego serca —— grzechy nie pozbawiły jej 
uroku. Co więcej, zastanawiam się, czy go 
jeszcze bardziej nie podkreśliły. Były w każ- 
dym razie wielkie, jak wogóle w Ayeshy nie 
było nic przeciętnego i poślednięgo. 

A biedny Job! Przeczucie jego stało się 
prawdą. Takim był jego koniec. Na dziwnym 
spoczywa cmentarzu — żaden Norfolezyk nie 
miał dziwniejszego, ani też mieć nie będzie — 
a i to coś znaczy leżeć w grobie z biednemi 
szczątkami królewskiej JEJ. 

Spojrzeliśmy raz ostatni na nich i niepo- 
jętą różaną poświatę, w której leżeli, a potem 
z ciężkiem sercem, bez słowa, ođwróoili się 
i odeszli, przybici — tak przybici, że nie nę” 
oiła nas sposobność uzyskania nieśmiertel- 
ności, gdyż wszystko, co czyni życie wartoś- 
ciowem, przestało dlą nas istnieć. Wiedzię- 
liśmy przecież, że przedłużać w nieskończoność 
nasze dni, byłoby to przedłużać nasze cier- 
pienia. Czuliśmy bowiem — tak, czuliśmy obaj, 
że spojrzawszy raz w oczy Ayeshy, nie za- 


pomnimy jej już nigdy, jak długo pamięć i aiły 


Jakżeż opuszczeni byli i jak niedobraną star 


Ny. 279. 


trza tonów, którą możnaby scharakteryzować mia. 
nęm doskonałej „harmonji”, piękności tonu, ideal- 
nej techniki i stylowego umiaru; rzeczywiście grę 
Fiescha można określić słowem _ „najszlachetniej- 
szej odtwórezości*, jaką się da pomyśleć odnośnie 
de wirtuoza skrzypcowego. Akompaniament spo- 
czyiwał w rękach cenionego pianisty, prof. Lip- 
skiego. Dymitry Smirnow uzupełnił trójcę tych 
mistrzów, Najsłynniejszy tenor liryczny doby 
współczesnej, o bajecznej technice głosowej, z nie- 
prawdopodobną wytrzymałością oddechu i cudo- 
wną miękkością piana, stworzył z koncertn istną 
ucztę artystyczną, w której bezwzględne włądz- 
two święciła kulturą muzyczna. Nie efekty głoś- 
nych wykrzyków, lub niespodziewane crescendo- 
wania, lecz dystyngowana linja frazy melodycz= 
nej. subtelnie podkreślaną njuansami, były przęd- 
miotem jego troski wykonawczej, a delikatność 
i finezja interpretacji, wydobycie wszystkich wą- 
lorów dźwiękowego liryzmu, opartego o srebrną 
metaliezność jego głosu, rozpiętość łukowatej 
łączności między pojedynczymi okresami, nada- 
wały jego śplewowi piętno idealnej doskonałości. 
Program objął; arje z Wertera, Magseneta, Euge- 
niuszą Omegina, Czajkowskiego, z oper Kor- 
snkowa i Poławiaczy pereł Bizeta. a nadto szereg 
pieśni. 


Ruch wydawniczy. 


„WIADOMOŚCI LITERACKIE”. Nr, 48 za- 
wiera: wywiad z Z. Nałkowską, wiersz M. Brauna 
„Prometej pracy” (o $, Żeromskim), wspomnienia 
o Dostojewskim, opowiadania J. Kaden-Bamdrow- 
skiego „Szkoła“, korespondencję A. Wyłeżyńskiej 
z Paryża o wystawie rękopisów France'a, kores- 
pondencję M. Rettingera z Berlina o „Świętej Joan- 
nie” Shawa u Bernhardta, korespondencję J. Witt- 
lina z Wiednia o tamtejszych tatrach, stronicą 
sprawozdań z książek, wywiad „Wiadomości” 
z Sessue Hayakawą. recenzja K, Irzykowskiego, 
J. Iwaszkiewicza, W. Husarskiego, dzfał „Camera 
ohaoura'*  apecjalny dodatek poświęcony twór 
czości młodych architaktów. Numer liczy 8 stron 
` kosztuję 5) .groszy, 
T. ZEEEEZEEE T Ea 


Z humoru. 


Różna miara, Pyta sędzią świadka, jak długo 
czasu potrzebował oskarżony na drogę z karczmy 
do domu. Świadek: To zależy panie sędzio, czy 
z domu do karezmy, czy z powrotem do domu. 

Żle jest głośno myśleć, — Pan profesor będzie 
u nas zapewne w sobotę? O godzinie 8 wieczorem 
zaczną się produkcje muzyczne, deklamację etc, 
a o %tej skromna kolacją, — Tak, przyjdę punk- 
tualmię o 9-tej, 

Na giełdzie, — Patrz pan, panie Samuel, znów 
Anglja zachorowała, — A co jest? — Zapalenie 
egipskie, 


dopiszą, Cóż mi zresztą pozostaje? Zapłaciłem 
za nią drogo, zapłaciłem całą moją wartością 
w tem i tamtem życiu i to moja jedyna ņa- 


groda. Inna sprawą z Leonem. Bardzo często 
zazdroszczę mu szczerze jego szczęśliwej 
przyszłości, jeśli bowiem ONA mówiła prawdę, 
a mądrość i wiedzą nie zawiodły jej w ostatniej 
chwili — czego nie przypuszczam. wnosząc 
z je] poprzednich wiadomości — to ma on 
pewną nadzieję. Ja jej nie mam, a jednak — 
jakżeż głupiem i słabem jest serce człowieka, 
niech to będzie dla drugich przykładem — nie 
zamieniłbym się z nikim. Cheę powiedzieć, że 
zadowolony jestem, iż daję ca dałam i muszę 
dawać zawsze w zamian za okruchy, które 
spadają ze stolu mej pani, za wspomnienie 
kilku łaskawych słów, nadzieję jednego lub 
dwóch słodkich uśmiechów przy powitaniu 
kiedyś w nieokreślonej przyszłości i kilka 
wdzięcznych spojrzeń za poświęcenie me dla 
niej — i dla Leona, 

Jeśli to nie świadczy o prawdziwej mi- 
łości, to doprawdy nie wiem, co o niej świad» 
czy; powiem tylko jeszczę, że w każdym razie 
zła to rzecz kochać się człowiekowi powyżej 
cztęrdzieatki, 


Nr. 279, 


„WŁOS NARODI 


TELEGRAMY, 


Dyktator Hiszpaniji 


Następcą jego margrabia Marar. 

Londyn. (AW.) Gen. Primo de Rivera złoży dy- 
misję, poczem obejmie stanowisko naczelnego ko- 
niisarza w Maroku, Zastępca Primo de Rivery, mar- 
grabia Marar, przyjął przedstawicieli wszystkich 
dzienników hiszpańskich i apelował do ich patrjo- 
tyzmu, wzywając do obrony królestwa. Konieczność 
obrony ustroju marokańskiego była podkreślana 
tak silnie, że słowa margrabiego wywołały panikę 
w sferach dworskich, która czyniły mu zarzut, zbyt 


nareszcie ustępuje. 


płochliwego wyrażania się. Równocześnie w sze- 
regu dzienników ukazały się wywiady z b. mini. 
strem Romanowowym, który zaprzecza jakoby li- 
berałowie hiszpańscy dążyć mieli do obalenia mo- 
narchjŁ Nastroje w Hiszpanji są obecnie mniej re- 
publikańskie, niż wówczas, kiedy król wstępował 
na tron. Romanowow jest sam zdecydowanym mo- 
narchistą i dąży do zapewnienia Hiszpanji ustroju 
monarchji liberalnej. 


Orędzie prez. Goolidge'a. 


Odbudowa ekonomiczna Europy. == Datszy bojkot 
Ligi Narodów. — O konferencję rozbrojeniową. — 
Konieczność Spłaty długów państw zagranicznych. 

Waszyngton. (PA'T.). Prezydent Coolidge wy- 
dał orędzie do kongresu, w którym zaznacza, że 
pian Dawesa pozwala oczekiwać odbudowy Euro- 
ry. Stany Zjednoczone pozostają nada! niezależne 
i swobodne w swoich decyzjach, przychodzić będą 
nadal z pomocą finansową, moralnę i ekonomiez- 
ną jednakże w tym tylko wypadku, jeżeli pomoc 
ta będzie nżyta na poprawę sytuacji ekonomicz- 
nej Rząd Stanów Zjednoczonych nie chce być 
wciągnięty do sporów politycznych obcych 
państw, jakoteż nie chce przystąpić do Ligi Naro- 
dów. Prezydent jeet zwolennikiem przystąpienia 
Stanów Zjednoczonych do międzynarodowego tty- 
bunału sprawiedliwości, jednakże z zastrzeżeniami, 


które są znane Światu. 

Prezydent pragnie, aby nastąpiło zwołanie no- 
wej konferencji w Sprawie ograniczenia zbrojeń, 
jednakże ze względu na propozycje już przedsta- 
wione przez inne rządy w sprawie zwołanią kon- 
feramcji europejskiej, należy przeczekać wyniku 
tej akcji. Prezydent Coolidge nie cherałby propo- 
nować konferencji, ani też być reprezentantem 
na konierencji, która dążyłaby do odjęcia swobo- 
dy dzialania w zakresie polityki wewnętrznej. Pre. 
zydant zaznaczył dalej w swojem orędziu, że długi 
państw zagranicznych wimny być spłacone, jed- 
nakże warunki spłaty mog ulegać zmianie w za- 
leżności od zasobów finansowych interesowanego 
krmju. Nie mniej jednak zasada, że każdy kraj ma 
wypłacać swoje zobowiązania, mie może zrobić 
wyjątków. 


EEEE EZ ZZA OCT) AK EEEE ROLE (PURAMRNI BDI 


2 komisji prawniczej Sejmu. 


Q wprowadzenie procedury cywilnej austrjackiej 
w całej Polsce, — Minister eprawiedliwości prze- 


ratorach, oświadczył m. l, że stoi na stanowisku 
projektu poprzednika, a w szczególności jest za 
niebraniem udziału sędziów w życiu politycznem, 
ażeby bezstronność I powagę w ten sposób za- 


ciw braniu udziału przez sędziów w życiu pali- | gwarantować, 


tycznem. 

Warszawa. (PAT.) Komisja przwnicza w obec- 
ności ministra sprawiedliwości Zychlińskiego obra- 
dowała w dalszym ciągu nad projektem ustaw 
o Będziach i prokuratorach. Przewodniczący przed 
rozpoczęciem obrad, nawiązując do ostatniego po- 
siedzenia komisji stwierdził, że nikt nie stawiał 


W dyskusji, jaka się następnia rozwinęła, do- 
magano się, ażeby minister sprawiedliwości przy- 
stąjpił do opracowania i przedłożenia Sejmowi tych 
wszystkich ustaw, które zapowiada konstytucja, 


|jak również do uzgodnienia ustaw sprzecznych 


z konstytucją. 
Minister sprawiedliwości oświadczył, Że dąże- 


wniosku formalnego o wprowadzenie procedury | niem jego będzie przez odpowiednią inicjatywę 


cywilnej austrjackiej na cały obszar państwa po 
skiego. Natomiast poruszona została myśl, czyby 
wobec ciągłego łatania ustaw dzielnicowych no- 


j- | przy pomocy Sejmu rozszerzyć kompetencję mimi- 


stra sprawiedliwości w myśl wyrażonych życzeń, 
które są i jego programem, a na wszystkie szcze- 


welami nie było wskazanem opracowanie polskiej gółowe zapytania [0) tych usterkach odpowie na 
procedury cywilnej, a do czasu jej utworzenia | jednem z następnych posiedzeń. 


wprowadzić jedną z obowiązujących procedur, 
a za taką, to jest najlepszą, uznano austrjacka. 
Nieścisłe przedstawianie przebiegu obrad wywo- 
łało zaniepokojenie u członków komisji kodyfika- 
cyjnej. Przewodniczący w interesie prawdy stwier- 


Thugutt a emigracja ukraińska, 
Konferencja z p. Lewiekim, 
Lwów. (AW.). W związku s wiadomością o 


dza, że komisja kodyfikacyjna wypracowała już | konferencji przedstawiciela Ukraińców Aleksan. 


całokształt. wszystkich działów procedury cywil- 


dra Lewickiego z wicepremjerem Thuguttem, i 
jako 


nej i ogłosiła go jako dzieło pod tytulem: „Polska lto“ pisze, że Lewicki był u wicepremjera 
procedura cywilna“ w dwóch tomach. Jest na- przedstawiciel emigracjł ukraińskiej w Polsce 
dzieja, że obecnie vrzy uproszezeniu trybu pracy |z inicjatywy zastępcy szefa rządu, który zaintere- 
w komisji kodyfikacyjnej w niedługim czasie |sawał się życiem i potrzebami emigracji. Lewicki 
dzieło to zostanie Sejmowi przedłożone do usta- | przedstawił wicepremjerowi najbardziej palące po- 
lenia. tzzeby emigracji, a mianowicie zabezpieczenie in- 

Następnie zabrał głos minister sprawiedliwości. |walidów armji ukrałóskiej, która wespół z armją 
Nawiązując do projektu ustaw o sędziach i proku- | polską walczyła przeciwko sowietom, a następnie 


Na św. Mikołaja 


poleca 


U 
Księgarnia T. 8. L. Krakow, św. Anny 5. jí 
Wielki wybór książek obrazkowych 


dla Młodzieży = 
Skład główny Wydawn. Księgarni Św. Wojciecha. 


Be. 9 


W obronie protokołu genewskiego. 


Rząd angielski pragnie zmian jego postanowień. 


Londyn. (AW.) „Times“ zamieszczają artykuł 
o zapowiedzianej konferencji Chamberlaina z Her- 
riotem. Głównem zagadnieniem tych obrad będzie 
sprawa protokołu genewskiego. W Anglji wiedzą 
wszyscy, iż gdyby Anglja podpisała pakt genew- 
ski, musiałaby oddać swą flotę do dyspozycji Ligi 
Narodów, nawet gdyby chodziło nie tylko o tm- 
taresy Anglji. Rząd angielski popierany jest w tej 
sprawie przez dominia. Nie wzbrania się on pod- 
pisać protokołu genewskiego, proponuje on jednak 
bardzo ważne zmiany. 4 

Jest rzeczą pewną, Że polityka francuska spo- 
tyka się z jak najdalej idącą wyrozumiafością 
Anglji, a to tem bardziej, iż żadna organizacja 
pokoju nie może obejść się bez współpracy An" 
gli. Na wypadek gdyby zmiana protokołu ge” 
newskiego nadała postanowieniom jego charakter 
ilrzoryczny, jest rzeczą konieczną porozumienie 
między Anglją, Francją i Belgją w sprawie wam 
iemnego bezpieczeństwa. Opinja publiczna Angljt 
pragnie tego, aby wszystkie inne państwa liczyły: 
się z takiem przymierzem, 


Odroczenie konferencji bałtyckiej, 


Ryga. (PAT.) Dzienniki tutejsze donoszą. % 
konferencja państw bałtyckich 1 Polski w Web 
gingforsie będzie prawdopodobnie odroczona z po- 
wodu dymisji gabinetu łotewskiego. 


Dymisja gabinetu łotewskiego. 


Ryga. (PAT) Prezydent republiki przyjął dy- 
misję gabinetu Samuelsa, polecając równocześnie 
ministrom dalsze pełnienie funkcyj, aż do chwili 
utworzenia nowego gabinetu. Dziś po południa 
prezydent republiki będzie konferował z przy» 
wódcami dwuch najważniejszych frakcyj sejmo 
wych, a mianowicie ze związkiem włościan 1 sów 
cjal-demokratów. Do chwili obecnej nio jeszoze 
nie można powiedzieć ani o osobie przyszłega 
szefa rządu, ani o podstawach, na których utwo« 
rzy się nowy raąd koalicyjny stronnictw, 

n a E — CCA 


rostulaty emigracji co do zniesienia zakazu pO- 
bytu emigrantów na kresach, gdzie łatwiej o zna- 
lczienie zarobku niż w województwach central- 
nych. Wicepremier przyrzekł rozpatrzeć te dezy 
deraty. 


Cyfry budżetu grudniowego. 


Warszawa. (Telef. wł.) Preliminarz budżetowy 
na grudzień zamyka się w wydatkach cyfrą 173.3 
mil. zł, a w dochodach cyfrą 176 i pół mil zła 
Nadwyżka wynosi ponad 3 milj. zł. Największe od- 
setki w wydatkach stanowią wydatki osobowe, 
którew administracji wynoszą 61.7 mit. z. Wy- 
datki inwestycyjne 49.9 mil. zł. Wydatki rzeczowo- 
administracyjne 36.1 mil. zł. Specjalne, na akcją 
prowadzoną przez poszczególne ministerja 252. 

Na emerytów i renty inwalidzkie przeznaczoha 
około 10 mil. zł; na koszta organizacyjne mono. 
polu spirytusowego 4 1 pół mil. zł. Dla ministerstwa 
spraw wewnętrznych przeznaczono na budowę pò- 
mieszczeń dla korpusu ochrony pogranicznej 3 i pół 
mil. zł. W budźcie min'*terstwa pracy na fundusz 
bezrobotnych 2 mil. zł., na opiekę społeczną 7,38 
mii. zł., na inwestycje 40 mil. zł. 

Daniny przynoszą w dochodach 123,7 mil. zł 
monopole 18.7 mil. zł., podatki bezpośrednie 71.7 
mil. zł., majątkowe 20 mil. zł, podatki bezpośre- 


a| dnie 23.1 mil zł. 


KOMISJA RZECZOZNAWCÓW KRESOWYCH. 

Warszawa. (Telef. wł.) Jak donosiliśmy, min, 
Thugutt zamierzą powołać komisję rzeczoznawców 
dla Spraw kresowych, Będzie ona liczyła więcej 
członków i nosić będzie charakter instytucji stałej, 


CZY WPROWADZIĆ STAN WYJĄTKOWY NA 
KRESACH? 


Podzielone zdania w komisji admiułetracyjnej. 

Warszawa. (Telef. wł). W komisji administra- 
cyjnej toczyły się dalsze obrady nad wprowadze- 
niem stanu wyjątkowego na kresach. Przemawiął 
fos. Wierczak (Zw. lud. nar.), pos. ks. Wyrębowa 
ski (chrześć. nar.) za wprowadzeniem stanu wy- 


i jatkowego, a pos. Griinbaum (koło żyd.) przeciw- 


ko niemu. Wniosek pos. Putka (Wrzwol.), aby za- 


| ich zyć debaty i przejść do Sprawy Rady miej- 
j skiej w Krakowie, upadł 


mr TA. Nr, 279. 


| NA RATY! 


JB3ANIA frakowe, smokingowe, ma- 

rynarkowe, płaszcze, kostjumy damskie 

według miary— z własnej lub dastar- 
czonej materji poleca 


OLOS NARODF!* 


II Rzadka okazja II 


Tylko 10 Zł. 


Sortymenta na Św. Miko- 
łaja, perfum, woda kol. 
duża. mydła do go enia, 
szczoteczki do rąk i zę- 
bów, pasta, woda Í pro- 
szek do zebów. Krem i wa- 
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JDZEF KUMALA, 


Pierwszorzędne siły fachowe. Ceny przystępne. 
12 zi O WY 


tiallańze Źróńło zaka 


dla P. T. Kółek rolniczych 
i kładnic oraz Droquery! 
poleca na Sezon zimowy 
Vaselinę w nudełkach i 
w tubach. Glicerynę we 
flaszeczkach i w tubach. 
lanoliu Crem, Bor Vasel. 
na odmrożenie zutkomita 
maść. Mvdła toaletowe od 
2, 4 do 6 zł. Farby do 
włosów, wyrobv Dra Lu 
stra. — Wody kolońskie 
Crem Czeremchowy. 
Tanato! naszwaby trucizna 
Orwin na szczury trucizna 
Mocgjl na pluskwy trucizna 
Pasfy do obuwia i podłóg. 
Lep na muchv. Perfumy 
czysto francuskie i krajo- 
we po cenach konkuren- 
cyjnych. Żądajcie cennika. 


Lazarowie Woiciech 
Kraków, Garbarska 4. 


M4lizm wielkie podró- 

źne futro z rosyj- 
skich baranów w bardzo 
dobrym stanie do sprze- 
dania. Seweryn Krzywda, 
Kraków, ul Pędzichów 13, 
oficyny na lewo. Najwy- 
godniejszy czas od 1t do 
4 godz. pop. 5042 


Kraków, Szozepańska 11. 


Na św. Mikołaja! 


maj 3raktyczniejsza podarki 
Koszule wiedeńskie od zł. 
850. Krawaty jedwabne 
wiedeńskie od zł. 340. 
Motylki do wiązania wie- 
deńskie od zł, 1. Rąkawi- 
czki ciepłe, nappa od zł. 9'50 
oraz wszelkie artykuły zi- 
mowe w najwyższych ga- 
tunkach, po cenach kon- 
kurencyjnych w wielkim 

wyborze poleca 


firma „POOLE 
Kraków plac Marjacki 1. 
Ul. Wielopoie 14 vis a vis PKO 


SANATORJUM 


i zakład wodoleczniczy 
Dra Knpczyka — Kraków 
Szujskiego 11. Choroby 
nerwów, serca, żołądka 
i jelit, reumatyzm, cu- 
krzyca. 167 


KILIMY na raty 


dla P. T. Duchowieństwa 
Oficerów, Urzędników pań- 
stwowych itp. gotowe i na 
zamówienia poleca: Wy- 
twórnia kilimów „OSTOJA“ 
Kraków, ul. Siemiradzkie- 
go 11. 2050 


[= 


zelina do rąk, rozpyłlacz, 
6 mydeł toal. fh. Glicery- 
ny, Szampon Elida, duży 
duder, 200 st. papieru 
hygjenicznego poleca 


Lazarowie Wojciech 
Kraków, Garbarska 4. 


Il Rzadka okazja II 
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Tylko krótki czas! 


= ma Gwiazdkę dla P. T. Gospodyń! == 


99 


Złotych 


NA KAŻDY WIEK 
i PORE ROKU poLEca 


STEFAN PORĘBSKI 


KRAKÓW 
RYNEK L. 32. 


KOW, RYNEK GLOWNY L. 24 


SERJA DRUGA 


t 


OKAZJA! 


Tylko krótki czas! 
MEE O ae a ZA TOMĄ 
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Złotych 
\ 


Kompletna WYPRAWA KUCHENNA ALUMINIOWA 


składająca sięz 45 szłuk artykułów dla gospodarstwa domowego kosztuje wraz z opakowaniem 
wysyłką pocztową do miejsca przeznaczenia 


tylko Złotych 55-— 


a mianowicie: 
1 szatkowniczka do jarzyn 
koszyk na bułki 
koszyczek na cebulę 
sitko do zup cynowane 
3 „ mleka , 
łka do mięsa 
Paltok do ziemniaków 
trzepaczka do bicia piany 
nożyk do obierania ziemniaków 
podstawka pod żelazko 
- „ garnki 
szezotka ryżowa 
` do czyszczenia widelcy 
lichtarz kuchenny 
śmieciarka lakierowana 
montewka drewniana 
szufelka do mąki 
łyżka do zasmażki 


NA RATYI NA RATY I 


Ubrania rakowe, smokilngowe, marynarko- 
we, zarzu?k , pasta, wierzchy na utra oraz 
mundury wojskowe z dosorowych małerja- 

łów na zamówien a poleca 1043 


Anteni Malarz Grodzka 59, Il. p° 


garnek aluminowy gruby 41/, litr. 
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Najlepszy podarunek! 
dla siebie i swej rodziny! 
Kolosa!na różnica I Ku- 
pujcie tylko za gotów- 
ką, gdyż na raty płacicie po- 
dwójnie i w'ęcej i otrzymuje- 
cie nie p erwszorzgdne maszyny. 
Dotychczas można maszyna 


do szycia była nie każdemu 
z powodu wygórowanych ceu jakie 


dostępną 
wyznaczają ma takowe niektóre firmy. — Chcąc 
dać możność nabycia każdej rodzinie r ierwszorzędn. 
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5 > mleka z rączką 
gruby 2 litr. > 

1 patelnia aluminiowa gruba 

1 chochla do zup aluminiowa 
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do parzenia 


1 tortownica cynowana 

1 forma do ciasta cynowana 

1 chochla do pierogów 

1 tarło do jarzym 

1 tarełko do czekolady 

1 posypywaczka do cukru 

12 wykrawaczy do ciasta (1 garnitur) 

1 gąbka do mycia naczyń 

UWAGA. Każdy pragnący zakupić kompletną wyprawkę kuchenną, zechce nades' i$ przekazem po- 

cztowym kwotę Zł. $5*— i podać dokładny adres miejsca przeznaczenia a odwrotnie wysłaną zosta- 

nie. — Wyżej wymienione artykuły gospodarcze są pierwszej jakości, z pierwszorzędnych fabryk. 
Kompletna wyprawka wyżej wymieniona będzie dostarczona ściśia według ogłoszenia. 

Za dobrceć towaru firma daje pełną gwarancję. 
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systemu nożnej maszyny do szycia, ;ədna z uajpo- 
ważniejszych zagr. fabryk maszyn poleciła nam sprze- 
dawać takowe po najuiższej i niebywałej dctych- 
czas cenie, a mianowicie tylko po 135 zł. Na- 
sza nożna maszyna „Familijna* model Nr 10, jest za: 
opatrzona w wielką szpułkę, głównemi zaletami tej 
maszyny również są: nieskomplikowane użycie, 
lekki i cichy chód, oraz możuość do zastoso- 
wania jej do wszelkich domowych robót, wcho- 
dzących w zakres szycia. 

Dia pracowni krawiechich, bieliźnianych, 
gorżeciarsk:ch I ta p. polecamy naszą nożną 
maszynę Nr 15, z wielką szpulką bębenkową, nada- 
jącą się do wykonywania artyst. haftów it p. ro- 
bót. Cena maszyny Nr 15 tylko 170 zł. Maszyny 
nasze są ostatnim słowem techniki. Wobec udosko- 
nalonej konstrukcji i solidnego wykonania jak sa- 
į mech maszyn, mebli do takowych i pedałów, gwa- 
rantu emy za każda maszynę na 15 lat piśmiennie. 
Gwarancje wysyłamy jednocześnie z listem prze- 
wozowym, Do każdej maszyny dodajemy bezpłatnie 
bardzo dużo części zapasowych. Na prowincię wy- 
syłamy natychmiast po otrzymaniu należuości lub 
zadatku nie mniej jak 20 złotych, resztę płaci się 
przy odbiorze (na koleji). Opakowanie tak dobre, że 
odpowiadamy za całość. Ekspedycja :oleją, za ekspe- 
dycję płaci się na miejscu od 3-8 złotych. Z za- 
mówieniami prosimy się zwracać przez naszych 
przeislawicieli lub be”pośrednio do 1679 


Fabrycznego składu maszyn „Hif SE wW“ 
Warszawa. Leszno 27. Skrzynka poszt. 73. Tel 171-28. 
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poleca MAGAZYN NOWOSCI 


R. Szórczewski i Polakiewicz 
Kraków, ulica Fiorjańska L. 13. 
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gpółzą Wydawnicza s ogran. odpowisvdz. K, Holeksa. — Redaktor uaczelny i odpow, Jan Matyasik, 
„Rmsarią „Gion. Narody“ m Krakowig pod zarządem Romana Ferka 


